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Plenarne posiedzenie sekcji 
kola Rolników-parlamenta- 

rzystów
Warszawa, 2. 11. (Tel. wł. — s. b.) 

W  dniu 9 bm. o godz. 11 odbędzie się 
plenarne zebranie nowo powstałej sek 
cji samorządowej Koła Rolników Sej­
mu i Senatu R. P. pod przewodnic­
twem sen. Wierzbickiego z nast. po­
rządkiem dziennym: 1) szczegółowe 
omówienie programu prac sekcji sa* 
morządowej, 2) projekt stałych prac 
sekcji równolegle idących z pracami 
komisji samorządowej Sejmu. 3) za­
projektowanie ewentualnego składu 
osobowego do komisji samorządowej 
Sejmu, 4) wolne wnioski.

NiepodzielnoSf 
chłopskich gospodarstw

Warszawa, 2. 11. (Tel. wł. — s. b.) 
W dniu 9 listopada br. o godz. 16 od­
będzie się plenarne zebranie sekcji 
Ustroju rolnego i melioracji Koła Rol­
ników Sejmu i Senatu R. P.. na któ­
rym wygłoszone zostaną referaty pos. 
Bartczaka i  Czapskiego na temat nie- 
podżielnaści włościańskich gospo­
darstw rolnych. Należy nadmienić, iż 
sprawa ta podniesiona zostanie na te­
renie Sejmu po raz pierw szy/

Tupet czy naiwności ,
Warszawa. 2. 11. (Tel. ,wł. — s. b.). 

W. W arszawie odbyło się zebranie ras 
binów, w  którym wzięli udział deles 
gad żydowskich rzeźników. N a z es 
hraniu powzięto uchwałę zwrócenia 
się do senatorów i posłów żydows 
skich z tym, aby w dniu 12 b. m. wy« 
delegować kilku przedstawicieli do 
gen. Rydza » śmigłego, którzy mają 
prosić o odroczenie wykonania ustas 
wy o uboju rytualnym na okres dwus 
letni.

W  zebraniu rabinów i delegatów 
żydowskich rzeźników wzięło udział 
kilkudziesięciu przedstawicieli z pros 
wincji. N arady trwały kilka godzin.

Czarny dzień w  Stanisławowie
Seria nieszczęśliwych lub zgoła makabrycznych wypadków

5 samobójstw w tednym 
DNIU

Stanisławów, 2. 11. (Tel. wł.) Zyg­
munt Piotrowski, leśniczy państwowy 
W Sołotwinie Miżuńskiej, pow. Doli* 
na, strzelił sobie w głowę z karabinu 
służbowego. — W  Turce, pow. Koło­
myja, Ewa Drecker pod wpływem roz 
stroju nerwowego wskoczyła do głę­
bokiej studni i utonęła. — W  Deia- 
tynie skoczyła do Prutu i utonęła 58- 
letnia Henia Goldstein. — W  Niem* 
sżynie, pow. Rohatyn, powiesił się w 
swym kurniku 57-letni Iwan Cybuch, 
prawdopodobnie wskutek cierpień 
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Projekty i plany Izb 
Ustawodawczych

Warszawa. 2. 11. (Tel. wł.). -  s. b.). 
W  związku ze zbliżającą się sesją Izb 
ustawodawczych, zaczęło się ożywiać 
życie polityczne. Poszczególne grupy 
parlamentarne zaczną już przygotowys 
wać się do nadchodzącej sesji, organis 
zując zebrania, na których omawiane 
są pewne projekty i plany, z którymi 
grupy te zamierzają wystąpić na teres 
nie Sejmu i Senatu. Dowodem tego są 
uchwały powzięte przez Parlamentar* 
ną Grupę Pracy w  sprawach społeczs 
nych. Również pewne rezolucje zostas 
ły powzięte na zebraniu' Zarządu Koła 
Rolników Sejmu i Senatu, które będą 
jeszcze rozpatrzone na zebraniu pies 
narnym Kola, które zostało zwołane 
na dzień 10. listopada b. r.

Zmierzch kryzysu
W Polsce zazsiacza się

Warszawa, 2. 11. (Tel. wł. — s. b.) 
W  ostatnich czasach mnożą się oznaki 1 
poprawy gospodarczej. W  wielu kras 
jach, przedewszystkiem w Stanach Zje­
dnoczonych, Anglii i państwach skans 
dynawskich, kryzys należy już do prze 

fszłości. Jeśliby twórczość przemysłowa 
w roku 1929 oznaczyć liczbą 100, to 
w roku 1935 otrzymamy następujące 
wskaźniki: Anglia 104.2, Niemcy 84, 
Włochy 82.1, Japonia 139.

Także w Polsce doszło do znacznej 
poprawy gospodarczej. Jeśli produkcję 
przemysłową z roku 1929 oznaczymy 
liczbą 100, to w roku 1935 otrzymamy 
następujące wskaźniki w różnych mieś 
siącach: 66.4, 62.8 i 59.1. W  roku bies 
żącym produkcja wzrasta jeszcze bars 
dziej, a w ciągu siedmiu pierwszych 
miesięcy wskaźnik wynosi! ok. 70, zaś 
we wrześniu już 74,7.

Należy dodać, iż wzrost produkcji 
obejmuje w Polsce prawie wszystkie 
gałęzi wytwórczości. W e wrześniu ros 
ku bieżącego poziom produkcji był pra

dziu tegoż powiatu utonęła w miejsco­
wym strumieniu 70-letnia Maria Pa* 
piernik.

NOW A AFERA W  ZARZĄDZIE 
DROGOWYM

Stanisławów, 2. 11. (Tel. wł.) Pro­
kurator sądu okręgowego w Kołomyi, 
wszczął dochodzenia, o nadużycia' po­
pełnione z chęci zysku przeciwko kie 
równikowi Pow. Zarządu Drogowego 
w Horodence, inż, W ł. Harbuzowi. — 
Policja dokonała rewizji w związku z 
tym  u inż. Frischlinga. Simche Sohni- 
tzera, właściciela składu żelaza i mu- 

osta«

Jak wiadomo, Zarząd Kola Rolni* 
ków Sejmu i Senatu R. P. obradował 
w dniu 30. października pod przewod­
nictwem sen. Rdułtowskiego. W  toku 
obrad wysłuchano sprawozdania po* 
sła Krzeczunowicza i delegacji Koła 
Rolników, która przedstawiła probles 
my oddłużeniowe i. podatkowe. Pos. 
Bolądź złożył sprawozdanie sekcji spe 
cjalnej, powołanej do rozpatrzenia 
projektu posła Zakliki o organizacji 
rolnictwa. W  sprawie tej ostatecznej 
decyzji nie powzięto. N a zebraniu 
przedyskutowano aktualną sytuację 
gospodarczą na podstawie referatów 
posła Czapskiego, ustalono również 
program prac na miesiąc listopad br.

na całym śwlecie
poprawa gospodarna
wic o 10 proc, wyższy, niż we wrześniu 
1935 roku. Nastąpiła znaczna zwyżka 
konsumpcji w miastach a także i wsi, 
dzięki wzrostowi cen zboża. W  zwią* 
zku z tym wyraźnym znakiem poprą* 
wy gospodarczej, jeden z dzienników 
warszawskich rozpisał szeroką ankietę 
wśród swoich czytelników.

Jako pierwszy zabrał głos w tej an­
kiecie prezes Związku Izb i organiza* 
cyj rolniczych p. Kajetan Morawski, 
który mówi, że istotna likwidacja kry* 
zysu nastąpi dopiero wówczas, gdy re* 
organizacja dawnych i tworzenie no* 
wych warsztatów pracy włączy do pro* 
cesu produkcji i konsumcji tych wszyst 
kich obywateli, którzy zostali wyrzuce­
ni przez bezrobocie poza jej nawias.

Polska, która dzięki swej strukturze 
oznaczała się - stosunkowo największą 
odpornością ze wszystkich państw na 
kryzys gospodarczy, skazana jest obe* 
cnie na długi stosunkowo przebieg re* 
konwalescencji.

tniego. wreszcie w mieszkaniu kier. 
Harbuza. W  czasie rewizji obecny był 
cędzia sądu grodzkiego w Horodence. 
Dalsze dochodzenia prowadzi na miej 
scu wiceprokurator kolomyjski.

POKŁOSIE OBŁAWY 
Stanisławów, 2. 11. (Tel. wł.) W  cza­

sie obławy w dniach 31. 10. i 1. 11. br. 
przytrzymano w Stanisławowie pod 
zarzutem włóczęgostwa i żebractwa 59 
osób.

FATALNE SKUTKI ZABAW Y 
Stanisławów, 2. 11. (Tel. wł) Na li­

nii kolejowej Krtsshftwice—Delia* »,

jednego z wagonów pociągu ciężaro­
wego przeczepił się dla zabawy 14J 
letni pastuch Mikołaj Kościów. W  pe* 
wnym momencie malec dostał się pod 
koła pociągu, które odcięły mu nogi 
powyżej kolan. Ostawiono go do szpi 
tala w Dolinie.

ZDERZENIE Z  SAMOCHODEM
Stanisławów, 2. 11. (Tel wł.) N a ul. 

Gołuchowskiego w Stanisławowie au- 
prowadzone. przez właściciela Miro­
sława Hawryłkę najechało na Wacła­
wa Więdorfa. wiozącego wózek z 
kwiatami i wieńcami. Wózek został 
rozbity, kwiaty zniszczone, a Wieś- 
dorf doznał ciężkich kontuzji.

Wieiki pożar w Czortkowie
Czortków. 2. l l . (Tel. wl.) Onegdaj 

przed północą wybuchł pożar na 
wspólnym strychu domów mieszkał, 
nych przy Rynku 1. 30, należących do 
Gitli Brande, Frymy Helłreich, Ozia* 
sza Hellreichą, Majera Marbacha i Li* 
py Bolchowera. Pożar zniszczył do* 
szczętnie dach i sufity tych domów 
mieszkalnych, oraz pewne części urzą* 
dzeń domowych, wreszcie towary inie* 
szar.e; znajdujące się w sklepie Mar* 
bacha.

Ogólna szkoda wyrządzona poża* 
rem wynosi ok. 28.0C9 z’. W  lokali* 
eowaniu pożaru brały udział straż po* 
żarna wojskowa i ochotnicza straż po* 
żarna miejska. .Przeprowadzone do. 
chodzenia wykazały, że pożar wy* 
bu chi wskutek wadliwej budowy ko* 
minowych przewodów, przez które O* 
gień dostał się do nagromadzonej na 
strychu waty, starej odzieży i t. p.

Pomarańcze w drodze do Polski
Warszawa, 2. 11. (Tel. wł. — s. b.) 

Z  Gdyni donoszą: Dnia 28 ub. m. nad 
szedł do Gdyni statek „Sarmaćja" z ła< 
dunkiem pomarańcz i owoców suszo* 
nych. W  pierwszych dniach listopada 
na statku „Lewarit“ nadejdzie duży 
transport pomarańcz palestyńskich.

Transporty herbaty i  Indsri 
w Gdyni

Warszawa, 2. 11. (Tel. wł. — s. b.) 
Z  Gdyni donoszą: Nadeszły tu nowe 
transporty herbaty ceylońskiej oraz 
z Indyj Holenderskich i Brytyjskich. 
Spodziewane są dalsze transporty,/

Katastrofalna powódź 
w Rumunii

Bukareszt. 2. 11. (PAT). Ulewne de* 
szcze w  okolicy Targu Jiu spowodo* 
wały powódź, która wyrządziła wiel* 
kie szkody. W  czasie pół godziny ni*, 
żej położone dzielnice Targu Jiu zo* 
stały zalane. Tysiące hektarów upraw­
nej ziemi znalazły się pod wodą. Ty* 
siące rodzin pozostało bez dachu nad' 
głową. Połączenia komunikacyjne, te* 
legraficzne i  telefoniczne zostały przer 
wane. Liczba ofiar w ludziach dotycjw
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Czechosłowacja zmienia p a liw ie
wobec Polski?

Warszawa, 2. 11. (Tel. wł. — s. b.) 
W  dniu dzisiejszym nadeszła do W ar 
szawy wiadomość, że prezydent repu­
bliki . czechosłowackiej dr. Benesz za­
mierza udać się z wizytą do Jugosła­
wii. Wiadomość ta W róciła na Cze* 
chosłowację oczy całego świata poli­
tycznego. wskazuje bowiem, że 'Cze­
chosłowacja zabrała się do wyjścia ze 
stanu odosobnienia, w jakim się o- 
statnio znalazła na terenie międzyna­
rodowym.

D o posunięć w tym kierunku zlalb 
czyć należy ostatnią wizytę króla ru­
muńskiego Karola w Pradze, no i 
ostatnio zamierzoną wizytę w Belgra­
dzie. Czesi nie zmienili swej polityki 
w stosunku do polskich mniejsztości 
narodowych, głosząc, że stosunki mię 
dzy Polską a Czechosłowacją układa­
ją się jak najpomyślniej i starają się 
wykazać, że o ile było jakieś nieporo­
zumienie istotnie między obu sąsia* 
dującymi krajami, to Czechosłowacja 
Ładnej winy w tym nie ponosi.

Tymczasem przecież jest powsziech-

Król Anglii chory’
Paryż. 2. l l .  (Tel. wł.). Agencja Ha* 

vasa donosi z Wiednia: że według krą* 
żących tam pogłosek prof. Neuman, 
znany specjalista chorób usznych, u 
którego radził się król Edward VIII. 
w czasie swego pobytu w  Wiedniu 
został jakoby wezwany do Londynu.

Generalicia państw bałkańskich 
konferuje

Bukareszt, 2. 11. (PAT) W  czwartek 
sozpocznie się w Bukareszcie konferen 
cja szefów sztabów generalnych państw 
bałkańskich.

Przemysłowiec ofiara 
„melancholijnej" szantażystkl
Warszawa, 2. 11. (Tel. wł. — s. b.) 

Ofiarą niezwykłego szantażu padł zna* 
ny w Warszawie przemysłowiec Teo* 
dor B*ski, zamieszkały we własnym do 
mu w Warszawie przy ul. Tamka. 
W  połowie lipca pan B. bawiący jako 
kuracjusz w Truskawcu, poznał urodzi 
wą, młodą kuracjuszkę, z którą nawią- 
zał flirt. Po powrocie do Warszawy p. 
B-, człowiek żonaty i ojciec rodziny, 
,w cichości ducha wspominał mile chwi* 
le spędzone z sympatyczną znajomą w 
Truskawcu.

Pewnego dnia przemysłowiec otrzy* 
tnał list ze Lwowa. Nadawca komuni* 
kawał, że znajoma z Truskawca zacho* 
rowała psychicznie, wpadając w melan* 
cholię. W  chwilach depresji wspomina 
ona często pana B., przeto piszący list 
jako jej znajomy prosi o wysłanie pie­
niędzy na leczenie nieszczęśliwej. Prze* 
mysłowiec przejął się ogromnie całą 
sprawą i przesłał na adres Zygmunta 
Dębskiego z Chołojawa pod Lwowem 
czek na PKO na kilkaset złotych.

Tymczasem listy w sprawie pienię* 
'dzy zaczęły powtarzać się coraz czę* 
ściej, przy czym szantażowany przemy 
słowiec, obawiając się kompromitacji, 
wysyłał jeden czek za drugim. Wre* 
szcie skierował sprawę do prokurato* 
ta, który wszczął dochodzenia przeciw 
piszącemu listy, jak i przeciw przyja­
ciółce pana B.

Drugi lot do Palestyny
Warszawa. 2. 11. (Tel. wł. — s. b.). 

Drugi lot techniczny między Polską a 
.Palestyną, odbędzie się dn. 9 i 10 b. m. 
Samolot wystartuje z Warszawy wcze* 
snym rankiem w dn. 9 b. m. i dnia te* 
go przybędzie do Aten, po czym na* 
stępnego dnia przez wyspę Rodos do 
HaiJj?\ Samolot ten zabierze również 
pocztę,

nie wiadome, że na zerwanie się sto­
sunków polsko - czechosłowackich 
wpłynęło w pierwszym rzędzie prze­
śladowanie ludności polskiej, zamie* 
szjkałej na terenie Czechosłowacji, co 
niejedokrotnie podkreślają miarodaj­
ne czynniki polskie.

8® ” Od dziś odbywa s ię  przedsprzedaż biletów wstępu na premierę tlłmu

P A N  z M IL IO N A M I
która odbędzie się w czwartek, dnia 5-go b. m. w  K IN IE  A T L A N T IC

Strajk marynarzy amerykańskich
Aresztowania wśród osób podejrzanych i sądownie karanych

Nowy Jork, 2. 11. (PAT) Strajk w 
portach amerykańskich sparaliżował ca 
ły handel morski u większej części 
wybrzeża wschodniego i zatoki meksy* 
kańskiej. Sytuacja staje się z każdym 
dniem poważniejsza. Celem związków 
zawodowych jest blokada wszystkich 
portów, aby zmusić towarzystwa okrę* 
towe do ustępstw.

W  porcie nowojorskim strajkuje do*

Wyjątkowa sposobność taniego zakupu!
RESZTEK WiŁNIANYCH

o r a z  J E D W A B N Y C H  1 F L A N E L O W Y C H  
p o  c e n a c h  o d  3 0 —5 0 %  z n ż o n y c h

r «  L W d W B B  
HOTEL EUROPEJSKI„DOM MODY*

tychczas 2,300 robotników. W  portach 
Bostonu, Baltimore, Filadelfii i  innych 
stoi przeszło 50 statków.

Baltimore, 2. 11. (PAT) Przystąpiło 
tu  do strajku 800 marynarzy, należą* 
cych do związku międzynarodowego. 
Unieruchomionych zostało wskutek te 
go 20 statków handlowych i parów* 
ców. Przewódca ruchu strajku oświad-

BIELIZNA
G O T O W A  I NA M I A R Ę i

Przed pogrzebem śp. Ignacego Daszyńskiego
Zwłoki leżą w saii wysłanej kitem i kwiatami

Warszawa. 2. 11. (PAT). W  uroczy* 
stościach pogrzebu b. marszałka Sejmu 
ś. p. Ignacego Daszyńskiego w Krako* 
wie weźmie udział w imieniu Sejmu w 
zastępstwie Marszałka Sejmu Wi* 
cemarszałek B. Podoski, który złoży 
na trumnie Zmarłego wieniec.

Kraków. 2. 11. (Teł. wł.). Zwłoki śp. 
Ignacego Daszyńskiego przewiezione 
zostały dziś rano samochodem z Biel* 
ska do Krakowa i ustawione na wy* 
sokim katafalku w Sali Kolumnowej 
Domu Górników w Krakowie. Przed 
domem z wysokich masztów zwisają 
żałobne chorągwie. Sala wybita zosta­
ła kirem. Przy trumnie złożono mn.ó* 
stwo wieńców i kwiatów, m. in. wień* 
ce złożyli wojewoda krakowski, pre* 
zydent m. Krakowa, liczne związki, 
stowarzyszenia i  organizacje robotni* 
cze. W artę honorową przy zwłokach 
pełnią członkowie różnych organi* 
zacyj.

Zwłoki wystawione zostały w połu* 
dnie na widok publiczny, celem dania 
możności złożenia hołdu Zmarłemu

Jjnrzez Jwłat pracy, .04  południa do

Interwencja komisarza generalnego R. P. 
min, Pape’ego w  związku z orgiami 

bojówkarzy hitlerowskich
.Warszawa. 12. 11. (Tel. wł. — s. b.). 

i Ostatnie wypadki w  Gdańsku, a zwła­
szcza napad bojówki socjalistycznej 
na dom Orłowskiego i uniemożliwię* 

I nie otwarcia kursu języka polskiego 
1 dla dzieci polskich w Gdańsku, spo* 
i wodowało wystąpienie w Senacie ko*

czył, iż ani jeden statek nie odpłynie 
w dalszą drogę przed upływem 48 go* 
dżin.

Waszyngton, 2. 11. (PAT) Według 
panującego tu  poglądu, w jutrzejszych 
Wyborach prezydent Roosevelt otrzy* 
ma 54 procent wszystkich głosów, Lan* 
don 43 proc. Pozostałe głosy padnąna 
małe partie.

Nowy Jork, 2. 11. (PAT) Prezydent

S U K N I E  
P Ł A S Z C Z E  
K  A  S  A  K  I  
S P Ó D N I C Z K I

policji nowojorskiej wydał zarządzę* 
nie, polecające umieszczanie w aresz* 
tach ochronnych na przeciąg 2 dni, tj. 
wtorku i środy osób, wielokrotnie kara 
nych i znanych policji jako podejrzą* 
ne. W  wykonaniu tego zarządzenia po­
licja rozpoczęła dziś rano rewizje we 
wszystkich spelunkach i „Melinach".

Własna pracownia 
na miejscu

wieczora przed trumną przeszło kilka* 
naście tysięcy osób.

Z całego kraju i zagranicy napływa* 
ją dziesiątki depesz i pism kondolen* 
cyjnych. N a pogrzeb zapowiedziany 
jest liczny zjazd z całego kraju.

D o Krakowa przybyła już rodzina 
Zmarłego: wdowa p. Celina Daszyń* 
ska, inż. Stefan Daszyński, inż. Feliks 
Daszyński i inż. Jan Daszyński z  żoną 
oraz córki Halina i Hanna.

Warszawa, 2. 11. (Tel. wł. — s. b.) 
Min. Komunikacji udzieliło zniżek ko* 
lejowych dla osób udających się na 
pogrzeb Ignacego Daszyńskiego do 
Krakowa.

Osoby te opłacają bilet normalny 
przy wyjeździe do Krakowa, na stacji 
Kraków jednak nie oddają go, lecz po 
ostemplowaniu na ul. Dunajewskiego 
N r. 5, gdzie będzie dyżurował urzęd­
nik kolejowy i przedstawiciele komi­
tetu pogrzebowego, będą mogli za tym 
samym biletem powrócić do miejsca 
zamieszkania.

misarza generalnego R. P. w Gdańsku 
min. Papee, który zażądał natychmia* 
siowego zwolnienia aresztowanych 
Polaków, oraz ukarania winnych.

Jaki jest wynik tej interwencji do 
chwili obecnej niewiadomo. Jedno jest 
pewne, że z chwilą, kiedy rząd polski 
zdecydowął się na podjęcie podobnej 
interwencji, to nie ulega wątpliwości, 
interwencja ta musi odnieść pożądany 
skutek.

Portugalczyk oszukał 490 osób 
w Warszawie

Warszawa, 2. 11. (Tel. wl. — s. b.) 
Przed kilku miesiącami pojawiły się o- 
głoszenia, zamiejscowe w stołecznych i 
prowincjonalnych pismach, zawiadamia 
jące, że poszukuje się gotówki pod za* 
staw brylantów.

Ogłoszenia dawała para małżeńska 
oszustów o nazwiskach Fernando de la 
Garcia y  Maloyos, podająca się za Por 
tugalczyków.

Przybywającym pokazywano wspa* 
niałe brylanty, które na żądanie pod* 
dawano otaksowaniu w magazynie jubi 
lerskim. Była to rzeczywiście niezwy* 
kła kolekcja brylantów, których war* 
tość przekraczała 20 tys. zł. za sztukę. 
Pod zastawy każdej sztuki żądano 10 
tys. zł.

Kapitalistów znalazło się sporo. Do 
kieszeni przybyszów wpadło przeszło 
800 tys. zł. Portugalski oszust zapako* 
wywal brylanty w pudełeczka, które la 
kował i kładł na mahoniowym stoliku.

W  ten sposób starannie osznurowa- 
ne pudełko wręczano każdemu wza* 
mian za pożyczoną gotówkę. Od kilku 
dni jednak zgłaszających się informo* 
wano, że pp. Malayos niema w hotelu. 
Wtedy niefortunni kapitaliści zerwali 
pieczęcie,- by spieniężyć posiadane bry* 
Ianty.

Wówczas bomba pękła, Okazało 
się że padli ofiarami oszustwa. Miast 
brylantów w pudełku leżała kartka z 
napisem: „Najnowsza szkoła mądro­
ści dla naiwnych lichwiarzy" W  Ciągu 
ubiegłego tygodnia wpłynęło ponad 
040 skarg od osób poszkodowanych. 
Po przeprowadzeniu szczegółowej re­
wizji w pokoju hotelowym znaleziono - 
precyzyjnie skonstruowany stolik ma­
honiowy, urządzony w ten sposób, że 
po naciśnięciu sprężyny, pudełko sto­
jące na nim i lakowane w  obecności
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kupca, zapadło się do wnętrza stolika, 
a na jego miejsce wyskakiwało takie 
same pudełko, w  którym znajdowała 
się kartka.

W  dniu wczorajszym władze roze­
słały telegramy do policji całej Euro­
py  z prośbą o aresztowanie przestęp­
ców, którzy prawdopodobnie bawią 
gdzieś za granicą.

Uiepszcn skala w odbiornikach 
stereofonicznych

ODCZYTYWANIE NAPISÓW W KA2* 
DEJ POZYCJI

Ciekawe urządzenie posiadają  now e ino* 
de le  odbiorn ików  Philipsa . Je st to  pochyl* 
n a  skala z  nazwam i stacji, połączona z  ró* 
w nolegle przesuw ającą się w skazów ką.

D zięki zastosow aniu system u bowde* 
now ego, zapewniającego precyzyjne funk* 
cjonow anie w skazówki, uzyskano m ożność 
pochylen ia  skali bez  w pływ u n a  ruch  wska* 
zówki.

N azw y stacji są  d rukow ane n a  czarnym 
tle , specjalnie w yraźnym i czcionkami, do> 
branym i n a  podstaw ie b adań  psychótech* 
nicznych.

Pochylna  skala u ła tw ia  znakom icie mani* 
pu low anie  odbiornikiem , m ożna ją  bowiem 
nastaw ić w  takiej pozycji, w  jakiej odczy* 
tan ie  napisów  jest najłatwiejsze.

Warto zaznaczyć, że pochylną skalę po* 
jylfcg odbiorniki Merecioniczn'1- '
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s e s j ą
b u d i e t o n g

Jak  zw yk le  na jesien i, zna jd u jem y  
się u  p ro g u  zw yczajnej sesji parias 
m entarnej, podczas k tó re i rozpatry*  
w ane są  p lan y  budżetow o*gospodar<  
cze rząd u  na  ro k  n astęp n y . Z g o d n ie  
z  p o stan o w ien iam i k o n s ty tu c ji w  li 
s to p ad z ie  o g łoszone  zostan ie  o ręd z ie  
P . P rezy d en ta  R zeczypospo lite j zw o 
lu jące  Sejm  i S enat, k tó re  ro zp o czn ą  
sw e  o b ra d y  w  p ie rw szych  dn iach  
g ru d n ia . T o  też  w  ty m  o k resie  p race 
rz ą d u  na o d c in k u  g o sp o d a rczy m  
o b e jm u ją  p rzy g o to w an ie  prelim inas 
rz a  b u d że to w eg o  o raz  k ilk u  dckre« 
tó w .

P race  n a d  b udże tem  do ty czą  osta* 
tecznego ustalenia prelim inarza budże< 
to w eg o  ha  ro k  1937/38. W  prezy* 
J iu m  R ad y  M in is tró w  p ro w a d z o n e  
s ą  obecn ie  ro zm o w y  z poszczególny*  
m i m in is tram i n a d  k w o tam i budże* 
to w y m i ich  re so rtó w . D e f in ity w n y  
p re lim inarz  b u d ż e to w y  n a  n a s tę p n y  
r o k  go sp o d a rczy  w raz  z  p ro je k te m  
u s ta w y  sk a rb o w e j uch w a li nieba* 
w em  R a d a  M in is tró w .

T e  p race bu d że to w e  rząd u  o p a rte  
są  o  zasadę  u trzy m an ia  ró w n o w ag i 
b u d że to w e j. A czk o lw iek  sy tu ac ja  b u  
d ż e to w a  p ań s tw a  p o p ra w ia  się id o *  
c h o d y  sk a rb o w e  p o w o li sie podno*  
szą , w  da lszym  c iągu  m u si b y ć  za* 
cho w an a  d u ż a  o g l ę d n o ś ć  i 
o s t r o ż n o ś ć  u s ta lan ia  w y d a tk ó w  
b u d ż e to w y c h  o raz  za sa d a  b a rd z o  
sk ru p u la tn e j o szczędności. W  no* 
w y m  budżec ie  p o w in ien  b y ć  położo* 
n y  szczególny  n ac isk  n a  dostosow a* 
nie w y d a tk ó w  d o  rzeczyw istych  ko* 
n ieczności p ań stw o w y ch , a b y  osią* 
gnąć  ja k  n a jp o w ażn ie jszą  zn iżkę  n ie  
p ro d u k ty w n y c h  w y d a tk ó w  adm ini* 
stracy jn y ch .

T eg o ro czn e j w y so k o śc i b u d ż e tu  
n ie  m o żn a  uw ażać za  idea ł, odpo* 
w iad a jący  p o trzeb o m  P ań s tw a , g d y ż  
o b e c n y  b u d ż e t w y s ta rcza  za ledw ie  
n a  p o k ry c ie  m in im um  ty c h  p o trz e b , 
z red u k o w an y ch  d o  o statecznej nie* 
m ai g ran icy . N a  sk u te k  k ilk u le tn ie j 
k o m p res ji b u d ż e tu , szereg  p o trz e b  
p ań s tw o w y ch  n ie  m ó g ł b y ć  w  okre* 
s ie  k ry z y su  z a sp ak a jan y  n a w e t w  ta k  
zasadn iczych  d la  P a ń s tw a  dziedzi* 
nach , ja k  o św ia ta , o b ro n n o ść  k ra ju  
itd . P o s tęp u jąca  p o p ra w a  gospodar*  
cza i  d o c h o d ó w  sk a rb o w y ch  pozw ą* 
la n a  pew ne  zadośćuczyn ien ie  ty m  
p o trzeb o m , je d n a k  .jeszcze w  grani* 
cach  niew ielk ich . N asze  w y d a tk i bu* 
dże to w e  w  p rzeliczeniu  n a  g łow ę lu* 
d n o śc i n ie  są  w ysok ie  w  porów na*  
n iu  z  pań stw am i zagran icznym i, acz* 
k o lw iek  p o ch łan ia ją  one w  s to su n k u  
d o  w ie lkośc i naszego  d o ch o d u  spo* 
łecznego  znaczną je g o  część. D late* 
go  też , a b y  n ie  o słab iać ten d en c ji 
w z ro s tu  teg o  d o ch o d u , n ie  m ożem y  
o d razu  p o d sk ak iw ać  w  w y so k o śc i 
ty c h  w y d a tk ó w , lecz m u sim y  doko* 
nyw ać  p o d n o szen ia  ich  ew o lucy jn ie  
w  tem p ie  d o s to so w an y m  d o  w z ro s tu  
d o ch o d u  społecznego . P raw d o p o d o *  
bn ie  w y so k o ść  p re lim inarzy  niek tó*  
ty ch  re so rtó w  m in is te ria lnych , jak  
n p . o św ia ty , ulegnie  p ew nem u zwię* 
k szen iu  i s tą d  g loba lna  su m a  preli* 
m inarza  b u d że to w eg o  na  ro k  nastę* 
p n y  będzie  n ieco w yższa  o d  budże* 
tu  tego rocznego .

W o b e c  tego , że w y so k o ść  w pły* 
w ó w  S k a rb u  P ań s tw a  zależy  o d  w ię l

NIEDOPUSZCZALNE
Gmina na terenie Małopolski jest cią* 

gle jeszcze zagadnieniem, któremu na* 
leży poświęcić więcej uwagi. Szczupłe 
przepisy ustawowe o organizacji gro* 
mad, stanowiących w Małopolsce jak* 
by pierwszy stopień samorządu gmin* 
nego, nie nadały gromadom wła* 
ściwego zakresu działania. Dlatego też 
gromada w porównaniu do b. gmin 
jednostkowych nie uległa prawie żad* 
nej zmianie, sprowadzając gminę do 
roli urzędu czysto administracyjnego.

Zasadniczy błąd tkwi w  tym, że 
przy tworzeniu gmin zbiorowych w 
Małopolsce nie uwzględniono w spo* 
sób wyczerpujący zagadnień gospodar 
czych, regionalnych, komunikacyj*
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nych oraz kwestii gromad i co naj,waż* 
niejsze samawystarczalności budżeto* 
wej gmin.

Gmina zbiorowa w Małopolsce Jest 
bowiem jednostką terytorjalnie małą, 
o gęstym zaludnieniu. Podatek wy­
równawczy wynosi tu  50 gr. z hekta* 
ra, co przynosi około 5 tys. złotych, 
podczas gdy w b. Kongresówce i nic* 
których województwach wschodnich 
gmina obejmuje olbrzymie tereny, co 
przy stawce zł. 2 do 2'50 podatku wy* 
ró.wnawczego daje 10 razy więcej.

Stworzono więc gminy finansowo 
słabe, o małych możliwościach gospo* 
darczych. N a stanowiska przełożonych 
gmin desygnowano często łudzi po* 
siadających tylko „plecy" bez żadnego 
przygotowania do pracy samorządo* 
wej.

Wśród tego rodzaju stosunków je* 
dynym czynnikiem, na który spadł 
ogrom pracy organizacji nowej gminy 
jest sekretarz gminny. W ziął on na

C e n y  m a t e r i a ł ó w
n i e z m i e n i o n e

s u ----------------------------------------------------------
p o m i m o  o g ó l n e j  z u g ż k i  c e n
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k o śc i d o c h o d u  społecznego  i  o d  
o b ro tó w  g o sp o d arczy ch , p o lity k a  
go sp o d arcza  rz ą d u  pop rzez  stw arza* 
n ie  o d p o w ied n ich  w aru n k ó w  poma* 
gać p o w in n a  dalszem u p o d n o szen iu  
s ię  tych  o b ro tó w , a p rzed e  wszyst* 
k im  w zro sto w i d o c h o d u  s p o *  
ł e c z n e g o .

N a  o d c in k u  i n w e s t y c y j  p r y *  
w  a  t  n y  c b , rząd  zm ierza n ie  ty lk o  
d o  pobu d zen ia  b u d o w n ic tw a  pryw a* 
tn eg o , ale i inw estycy j przem ysło* 
w y cb , k tó re  w  o k resie  k ry zy su  nie 
b y ły  dok o n y w an e , p rzez co zmniej* 
szy ła  się zd o ln o ść  p ro d u k c y jn a  na* 
szych  p rzedsięb io rs tw , p o d czas g d y  
po d n o sząca  się k o n iu n k tu ra  gospo* 
darcza  w ym aga  w łaśn ie  jei zw iększę 
n ia . W  ty n i celu  w p ro w ad zo n e  zo* 
s ta n ą  pew ne u lg i p o d a tk o w e  d la  in* 
w estycy j p rzem ysłow ych  . i rolni* 
czych, zasługu jących  i po trzebują*  
cych  poparcia . S p raw a ta d la  przy* 
śp ieszenia ro zw o ju  gosp o d a rczeg o  
je s t  bard zo  w ażna i d la tego  u lg i po* 
d a tk o w e w p ro w ad zo n e  m a ją  b yć  de* 
k retem .

D ru g im  elem entem  p o b u d zan ia  p ro

siebie uciążliwą pracę organizacyjną. 
A  trzeba było zaznaczyć od początku, 
t. zn. znaleźć odpowiednie lokale, za* 
kupić urządzenia biurowe, płatne czę* 
sto wekslem, wystawionym przez te* 
goż sekretarza, uporządkować i uzu* 
pe.nić księgi. Ruszono jednak pracę ? 
miejsca.

Za tym poszła praca gospodarcza i 
wewnetrzno - organizacyjna, jak uło* 
żenie i uchwalenie budżetów, statu* 
tów, wybór różnych komisyj i t. p.

Gminy obsługiwane są przez nie* 
zmiernie małą liczbę pracowników — 
największe zatrudniają do 4 urzędni* 
ków. Wielki zasięg gromady i brak 
przygotowania technicznego i ekono*

micznego sołtysów, pomnaża jeszcze 
obowiązki pracownika gminy. Nic 
więc dziwnego, że w tych warunkach 
zmuszony on jest pracować przecięt* 
nie po 12 godzin na dobę, a często i 
dłużej.

Wysiłki te są niewspółmierne z sy= 
tuowaniem pracowników gminnych. 
Są oni wynagradzani gorzej od niefa* 
chowych robotników, bez zabezpie* 
czenia prac i statutów służbowych. 
Obecne uposażenie sekretarzy, gmin 
wynosi przeciętnie od 100 do 150 zł., 
inni zaś pracownicy otrzymują do 40 
lub 50 zł. miesięcznie.

Obrona przed zwolnieniem pracow* 
nika gminnego wobec tolerancji władz 
jest bezskuteczna. Zwalnia się go do* 
wolnie przyjmując natomiast ludzi bez 
odpowiednich kwalifikaćyj, nie przy* 
gotowanych do pracy w samorządzie. 
Z  drugiej strony zarząd gminny czę­
sto nie może poprawić sytuacji praco* 
wnika, ponieważ władze zastrzegły so*

d u k c ji  i  o b ro tó w  g o sp o d a rczy ch  m o 
g ły b y  b y ć  i n w e s t y c j e  p u b l i *  
c z n e .  Bieżący r o k  u jaw n ił pew ne 
b ra k i  w  realizow anym  p lan ie  inwe* 
sty cy jn y m , które  p o w in n y  b yć  usu* 
n ie te  na  p rzyszłość. P o za  poparc iem  
in w estycy j p rzem y sło w y ch  i rolni* 
czych , zadek re to w an a  będz ie  r  e f  o  r  
m a  p o d a t k u  g r u n t o w e g o ,  
w  k ie ru n k u  u jed n o s ta jn ien ia  n o rm  
p o d a tk o w y c h  w  te j  dz iedz in ie  w  ca* 
ły m  k ra ju , i sp raw ied liw szeg o  roz* 
d z ia łu  su m y  tego  p o d a tk u  m iędzy  
p oszczegó lne g o sp o d a rs tw a  ro lne . 
R efo rm a p o d a tk u  g ru n to w e g o  była* 
b y  znacznym  k ro k iem  n a p rz ó d  w  
dz iedzin ie  n ap raw y  naszego  syste* 
m u  po d a tk o w eg o , do m ag ająceg o  się 
ja k  najśp ieszn iejszej rew iz ji. N astę*  
p n y  d ek re t z ró w n a  p o d  wzglę* 
d em  p o d a tk o w y m  rp r z e d s i ę b i o r  
s t w a  p u b l i c z n e  z p r y w a t n y *  
m  i, kasu jąc  p rzyw ile je  p o d a tk o w e  
p rzed s ięb io rs tw  p ań s tw o w y ch . W re*  
szcie  dek re tem  w p ro w ad zo n e  zosta* 
n ie  no w e p raw o  k a rn o sk a rb o w e  do* 
s to so w an e  d o  no w eg o  pow szechne* 

i so prawa karnego i obeimuiąęe za*

METODY
bie wszelkie posunięcia personalne w 
stosunku do wszystkich pracowników.

Te trudne warunki pracy w gminach 
znalazły swój wyraz na odbytych osta* 
tnio w  Warszawie zgromadzeniu De* 
legatów Związku Pracowników Sa* 
morządu Terytorialnego R. P. Uchwa* 
łono tu szereg rezolucyj, zmierzających 
do usunięcia systemu przetargu publi* 
cznego nad pracownikiem, ukrócenia 
samowoli zarządów i rad gminnych, 
pod względem wynagradzania praco* 
wnikó.w gminy, przez niezwłoczne 
podwyższenie płac do granic obowią* 
zujących na terenie całego Państwa, w 
myśl rozporządzenia Prezydenta R. P. 
z dnia 30 grudnia 1924 r. Dz. U. R. 
P. Nr. 116. Natomiast do czasu wejścia 
w życie nowych przepisów stosunki 
służbowe winny być uregulowane 
przez spisanie oddzielnych umów i 
wręczenie aktów nominacyjnych. Pm* 
cownicy samorządu terytorialnego 
protestują przeciw będącym na porząd 
ku dziennym faktom bezpodstawne­
go zwalniania ich z pracy, jedynie 
dlatego, żeby zrobić miejsce urzędni* 
kowi niewykwalifikowanemu, posia* 
dającemu jednak poparcie.

Zarządy gmin winny mieć pozosta* 
wioną wolną rękę w przyjmowaniu 
pomocników sekretarzy i  innych fun* 
kcjonariuszy gminnych, w myśl posta* 
nowień art. 14 poz. 2 ustawy samorzą* 
dowej z dnia 23 marca 1933 r. Dz. U . 
R. P. Nr. 35.

Nadmierne wykorzystywanie pra* 
cowników gminnych, jakie jest stoso* 
wane obecnie, przez przedłużanie okre 
su pracy do 12 a nawet 16 godzin na 
dobę jest niemożliwe na dłuższy okres 
czasu. Z  tych względów dla osiągnię* 
cia normalnego i wydatnego czasu 
pracy, wymaga to powiększenie liczby 
pracowników, zgodnie z okólnikiem 
M. S. W. z 1929 roku. Łączy się z tym 
konieczność udzielania pracownikom 

gminnym należnych im urlopów wy* 
poczynkowych.

Na przyszłość władze powinny za* 
pobiegać przyjmowaniu na stanowis­
ka przełożonych gmin różnego rodzą* 
ju emerytów, ludzi przeważnie dale* 
kich od spraw wsi i samorządu, a do» 
puszczenie natomiast do pracy samo* 
rządowej właściwych samorządowców 
i obywateli posiadających zaufanie 
ludności

W  jednej z rezolucyj zawarto postu* 
lat, aby wreszcie ustrój samorządu te* 
rytorialnego przybrał cechy właści­
wego samorządu.

Rezolucje uchwalone przez pracow* 
ników samorządu terytorialnego są 
znamienne i świadczą jak wiele man* 
kamentów posiada jeszcze samorząd 
gminny i to nie tylko w Małopolsce.

g adn ien ie  n aru szan ia  p rzep isó w  ca* 
łeg o  u s ta w o d a w stw a  skarb o w eg o .

T o  k ró tk ie  zestaw ienie  finanso* 
w y ch  zam ierzeń  ustaw odaw czych  
R z ą d u  d a je  zarazem  p rzeg ląd  naj* 
w ażn ie jszy ch  p ro b lem ó w  zbliżającej 
s ię  sesji b u d że to w e j Sejm u, w  czasie 
k tó re j ciała ustaw odaw cze  obow ią* 
zane są  d o  w szechstronnego  rozpa* 
trzen ia  i  sum ienne j k ry ty k i c a ło *  
k s z t a ł t u  g o s p o d a r k i  p a ń *  
s t w o w e  j.

Pe łnym  i całkow itym  o b razem  tej 
g o sp o d a rk i w in ien  się stać B u d ż e t ,  
k tó re g o  uchw alen ie  jest głów nym  
obow iązk iem , a  zarazem  praw em  
S ejm u i  Sena tu . Sena to row ie  i poslo  
w ie  s to ją  w ięc w  p rzed ed n iu  cztero* 
m iesięcznej p racy  niezm iern ie  donio* 
siej i  o d p o w ied z ia ln e j. (a .)

Czopki „VARICOL“
G Ą S E C K I E G O

stosuje się przy bólach, krwawieniu, 
swędzeniu i innych objawach hemo- 
roidalnych
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Dobrze zorganizowana praca 
najlepszą drogą do dobrobytu

frzemównienie Prezesa Ceptral-
. nego Komitetu Oszczędnościowe­

go R. P. Dr. Henryka Grubera, 
wygłoszone przez radio w dn. .31 
października 1936 r. o godz. 18,-ej 
z okazji obchodu Międzynarodo­
wego Dnia Oszczędności.

Okres, na który przypada obecnie 
Międzynarodowy Dzień Oszczędno* 
ści, różni się znacznie od lat ubiegłych, 
jeszcze do ostatnich czasów nie mó- 

.wipno o niczym innym, jak  o kryzy* 
sie, dziś zaczyna się mówić o popra­
wie w przeciwstawieniu do wielolet­
niej depresji. W  ciągu ostatnich lat 
nagromadziło się w poszczególnych 
krajach tyle zarządzeń i norm, regulu­
jących gospodarkę w  ramach narodo­
wych, że trudno byłoby pomyśleć, aby 
zniesienie barier celnych i przejście do 
zasad swobodnej wymiany międzyna* 
rodowej mogło się obyć bez wstrząsu 
lub nawet w pewnej mierze katastrofy. 
.Jeśli hasło „sami dla siebie i, o wła­
snych siłach** było uważane przez wie« 
lu ekonomistów za frazes, to  okazało 
się, że ono jedynie wytrzymało próbę 
życia i jedynie ono stało się prawdą. 
Narody, rozumiejąc potrzebę wymia­
ny międzynarodowej i głosząc jej wol­
ność — równocześnie rozbudowują u 
siebie, warszttaty pracy, i jak gdyby 
nadrobić chciały stracony czas, orga­
nizują własną wytwórczość, aby móc 
potem na równych z innymi prawach 
.wejść na rynek międzynarodowy.

Program tak pomyślany nie da się 
inaczej przeprowadzić, jak drogą wcią­
gnięcia do jego realizacji najszerszych 
mas obywateli. Chodzi tu  o  tzw. sza* 
rego człowieka. Przyłączam się do gło­
sów, że jest to niesłuszna nazwa; pro* 
ponują, aby mówić nie „szary czło­
wiek", lecz „gospodarczy człowiek", 
gdyż głównie o niego chodzi we wszel 
kich kalkulacjach państwowo-gospo- 
darczych, bo przede wszystkim gospo* 
darni ludzie mają rzeczywiste prawo 
do nazwy obywateli; oni tworzą świa­
domą swej wartości zbiorowość, którą 
nazywamy społeczeństwem. Otóż go- 
spodarny człowiek, przywołany do re­
alizacji programu budowy ustroju go- 
spodarczfego, opartego o walory naro­
du, — z obliczem życzliwie wpatrzo­
nym ku wymianie międzynarodowej, 
— zdał w większości krajów egzamin. 
Tam, gdzie w  zakresie wewnętrznej go 
spodarki, człowiek gospodarny, rozu- 
miejąc, że ponad błędami góruje zdro­

POWSZECHNY S H Ł flD  O D Z IE ŻY  lwów pam! mikołakha

wy instynkt, uwierzył w dzień jutrzej­
szy, batalia o to  lepsze jutro została 
wygraną. Nie martwi nas, że sytuacja 
międzynarodowa nie uległa poprawie, 
że zawiera ona więcej elementów nie­
znanych —sjiiż znanych. Bo właśnie 
dzięki takiemu zbiegowi musimy do* 
bitniej niż kiedykolwiek zrozumieć, 
że nie może być mowy o rozwiązaniu 
problemu stabilizacji stosunków go­
spodarczych w skali światowej, gdy 
brak porozumienia. Pozostaje nam 
wobec tego stare, niezachwiane prawo: 
prawo czujności i obrony w ł a s n e ­
g o  interesu narodowego. Prawo to 
spełnić się da jedynie solidarnym wy­
siłkiem ludzi gospodarnych, stanowią­
cych społeczeństwo polskie, tak, jak 
czynią gospodarni ludzie, tworzący 
zbiorowość 'angielską, amerykańską, 
stawianą nam często jako przykład. 
Proste działanie instynktu samoza* 
chówawczego prowadzi do wniosku, 
że im bardziej kto uniezależni się od 
drugiego, tym większą będzie w nim 
budził przychylność i .powągę,

G dy obywatele wykazują energię, 
wolę pracy i zwycięstwa, gdy góruje 
u nich instynkt przyjmowania dobra, 
a odrzucania zła, — wówczas mówi­
my, że naród, do którego należą — 
jest potężny. Nie sama jego siła tery­
torialna, lecz walory moralne narodu 
i zdolność zagospodarowania się na 
posiadanym terytorium decydują o je­
go wartości. Program ekonomiczny, 
wysuwający do rzędu haseł naczel­
nych budowę o własnych- siłach, jest 
obecnie wyrazem jedności i trzeźwo*

R A G L A N Y
NA JEDWABIU 68
ści, co zaś politycy mówią i piszą o 
międzynarodowej wymianie, znajduje 
się na. razie na pianie dalszym. Konfe­
rencje w  sprawach celnych, waluto­
wych, handlowych przygotowują 
grunt na przyszłość, lecz dziś każdy 
naród sam, nie oglądając się na drugi, 
musi działać i działa tak, jak  mu naj­
lepiej z  punktu widzenia jego przy­
szłości wypada. Dotyczy to również 
polityki monetarnej. W  tej dziedzinie 
nie dla wszystkich państw to samo łe* 
karstwo bywa skuteczne. Rynek mię* 
dzynarodowy dawno zdążył odzwy­

W E Ł N Y  Ą -  POŃCZOCHY 
i W  Ł 0 C Z K I i TRYKOTAŻE
o s ta tn ie  no w ości p|,Halicki Jp ierw szorzędne gatunki

czaić się od swobodnego ruchu kapi­
tałów, a rozpadnięcie się bloku złote­
go wywołało raczej wstrząs natury 
psychicznej, gdyż w  układzie sił finan­
sowych na nic ono zbytnio nie wpły­
nęło. Nie ma uniwersalizmu w dzie­
dzinie finansów; reguluje ją przezor­
na gospodarka każdego państwa z o- 
sobna, a grunt, na którym powinna się 
rozgrywać — to  zaufanie i świadoma 
celu polityka ekonomiczna. Przykład 
tego czy innego kraju mniej nam mó­
wi, niż realizm cyfr, wykazujących 
postęp Polski w jej mocarstwowym 
rozwoju.

Sytuacja Polski jest bowiem od*

mienna. niż innych państw. U  nas nie 
istnieje zagadnienie walutowe jako 
problem oderwany, problem polski — 
to zagadnienie ogólnej gospodarki. 
W  ciągu całych stuleci Polska zasypy­
wana była gotowymi wyrobami, a gdy 
w ościennych krajach wystrzelały ko­
miny fabryczne, polska młodzież chęt­
niej zaprawiała się do teoretycznych 
studiów. Symbolem bogactwa była nie 
maszyna — lecz ziemia; celem, do któ­
rego zmierzała młodzież, był nie war* 
sztat, lecz biurko. Słowo: szewc, kra­
wiec, cieśla zamiast być — jak na to

O y s t g m i o w a n i  l u d z i e
n o s z ą  u b r a n i e  u y ł ą c z n i e  z  ms

SAMODZIAŁÓW LESZCZKOWSKłCH
S M  «  U m i e ,  KOPERNIKA 4, 258-88

w pełni zasługuje — określeniem za­
szczytnym, było często pogróżką dla 
młodzieńca, który nie przykładał się 
należycie do gramatyki greckiej lub ła­
cińskiej. Łatwo wymawiało się u nas 
słowo: dobrobyt, ale ci. którzy je wy­
mawiali, traktowali je w pełnej mierze 
jako abstrakcję, jako teorię. A  prze­
cież nie ma bezwględnejniejszej, prost­
szej i bardziej zrozumiałej prawdy, 
jak ta, że jedna jest droga do uzyska­
nia dobrobytu: dobrze zorganizowana 
praca. Najsilniejszy pieniądz jest wszę

Ch. S T A D L E R
L W Ó W ,  J A G IE L L O Ń S K A  1 5

dzie tam, gdzie jest wielka praca. Każ­
da inna recepta na uszczęśliwienie 
ludzkości będzie złudzeniem.

Jeżeli więc mamy zastanowić się 
nad środkami poprawy naszego obec­
nego stanu, przestańmy dawać ucha 
plotkom i niepokojom, i weźmy się do 
pracy. Brak nam podstawowego czyn* 
nika dla gospodarki, t. j. kapitałów. 
Dla ich uzyskania przy wytężonej pra 
cy musimy stale wartość pieniądza na* 

.szego umacniać; nie stać nas na żadne 
eksperymenty. Państwa, które dyspo­
nują olbrzymimi zasobami kapitało-

| wymi, mają duże Środki na przetrzy* 
manie takich czy innych prób, więc 
mogą ryzykować. My musimy dopie­
ro stwarzać pewien stan posiadania, 
nasze działania muszą mieć charakter 
niemal początkowy. Na Zachodzie lu­
dzie mają taki nadmiar kapitałów, że 
mogą pozwolić sobie na wiele prób. 
My musimy kapitały tworzyć, nawo­
łując do pracy i oszczędności, tych 
dwóch podstawowych warunków ży­
cia gospodarczego, które niestety nie 
jest jeszcze u  nas życiem powszech* 
nym. Bez pracy nie ma oszczędności, 
mimo że oszczędność sama w sobie 
nie jest źródłem bogactwa; jest ona

tylko środkiem do jego osiągania. 
Państwo, gdzie funkcjonują wielkie 
Warsztaty pracy, gdzie przy wielkiej 
produkcji ludność wydaje więcej — 
jest bogatsze niż to, gdzie ludność 
wprawdzie dużo oszczędza — lecz nie 
produkuje nic, lub niewiele. Wielka 
aktywność gospodarcza zwiększa ka* 
pitały nie inaczej, jak drogą zwiększa­
nia konsucji, ale też, zwiększając w 
ten sposób i stopień zamożności, roz* 
szerzą podstawy oszczędności. Oszczę­
dność, jako czynnik bogactwa, jest wy 
nikiem umiejętnego administrowania

kapitałami na gruncie twórczości go* 
spodarczej; zmniejszanie wydatków na 
przedmioty zbędne i zwiększanie k h  
na zasilanie pracy, wytwarasjące; pro 
dukty powszechnej potrzeby — oto 
celowość gospodarcza. Ściśle biorąc.i 
bogactwo — to trzeźwy sąd, to — wy* 
trwałe ręce, to — funkcjonujące maszy 
ny, ujęte w ramy dobrej organizacji.

Polska jest dotąd krajem małych 
potrzeb. Producent ma ciasny krąg 
klienteli; sprzedaje mniej na głowę 
ludności towarów, koszta produkcji są 
zatem proporcjonalnie do innych kra* 
jów wyższe. Jeśliby produkował wię* 
cej — mógłby lepiej opłacać swych ro* 
robotników, miałby więcej odbiorców, 
a dzięki temu ceny towarów byłyby 
tańsze. Rozwijanie potrzeb zbioro­
wych i indywidualnych jest niezaprze 
czalnym dla nas interesem. M iarą za* 
możności nie jest wyłącznie stan po* 
siadania, lecz również rozmiar kon* 
sumeji towarów, wyprodukowanych'1 
w  kraju. My w Polsce mało jeszcze 
wiemy o nadprodukcji i uważamy ją 
za luksus zagranicy. Trzeba nam wię* 
cej butów, więcej ubrań, więcej ksią­
żek, więcej maszyn. Ale skąd je wziąć?. 
Przecież ich nie przyniesie nikt w po*, 
darunku dla 34 milionów ludzi. Prze­
cież żadna różdżka ich nie wyczaruje.' 
Trzeba więc samym wziąć się do robo­
ty. Polacy wtedy odegrają rolę jako, 
światowy czynnik ekonomiczny, gdy; 
na jak najszerszą skalę produkować) 
będą towary dla zaspokojenia wła«i 
snych potrzeb. Towary polskie nie, 
zwalczą konkurencji na rynkach śwla«! 
towych, zanim produkcja nie wytwo-j 
rzy sobie zbytu w samej Polsce. Do*’, 
konać tego dzieła nie da się inaczej,.1 
jak przyjmując dla każdego obywate*, 
la za naczelne hasło — hasło pracy, 
za symbol działań gospodarczych — 
rzetelność i solidność.

Sami, nie oglądając się na innych,' 
musimy przystąpić do umacniania poi*' 
kiej siły ekonomicznej. Wsteczny starć 
naszej myśli gospodarczej sięga setek) 
lat; wciąż jeszcze nędza ma u nas cha*' 
rakter przysłowiowy. Trudno o szkodli-1 
wszą i niebzepieczniejszą dla narodu' 
zasadę, jak zasada nie przejmowania' 
się, zdawania się na łaskę losu, słowem!
— zasada doputrkowania. Fatalizm, hę i 
dący cechą ludów o niskim poziomie' 
kultury, jest siewcą zguby. Trzeba go 
wykorzeniać z charakterów polskich, 
gdyż inaczej nie pójdzie pełnym hłe-i 
giem koło, które przez tyle setek lat! 
nie obracało się we właściwym kierun-j 
ku. Prawo powszechnej gospodarności’ 
musi wejść na miejsce staropolskiego; 
„jakoś to będzie".

Ważną rolę ma tu  do spełnienia o-' 
szczędność. Nie należy jej identyfiko-’ 
wać z programem „zaciskania pasa".' 
Oszczędność — jak już wspomniałem
— to tworzenie zbiorowym wysiłkiem 
wielkich kapitałów, których celem jest 
podniesienie siły potencjonalnej naro* 
du i zwiększenie konsumeji polskiej? 
Tam, gdzie kwitnie wysoka kultura 
pracy, produkcja osiąga wyżyny, a po* 
ziom potrzeb coraz bardziej wzrasta. 
W  ślad za tym wzrostem idzie dobro* 
byt. Tę kolej rzeczy przypominamy lu* 
dziom gospodarczym w dniu oszczę* 
dności. Chcemy utrwalić w nich prze­
konanie, że silniejszą ponad zdarzenia 
i epizody — jest wola istnienia i rozwi- 
jania się.

Kasy oszczędności, jako zbiornice 
wielkich kapitałów, mają do spełnienia 
doniosłe posłannictwo: krzewienie, w 
społeczeństwie myśli ekonomicznej. 
Administrując majątkiem milionowych 
rzesz ludności, dźwigają one odpowie­
dzialność za dobrą gospodarkę fundu­
szami, gromadzonymi pod znakiem zau 
fania i wiary.

POŻAR MŁYNA WARTOŚCI 
20.000 ZŁ.

Tarnopol, 31. 10. (Tel. wł.) W, 
Strzałkowcach, pow. borszczowskiego. 
wybuchł pożar w młynie wodnym Cy­
ryla Czarkowskiego, niszcząc doszczęt 
tnie cały młyn oraz dach domu mie­
szkalnego, stojącego obok młyna. 
Nadto spłonął wagon grysu i 50 q zba, 
ża. Szkoda wynosi około 20.000 zł?
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Po wizycie min. Ciano w  Berlinie
należy się spodziewać

Warszawa, 31. 10. (Tel. wł. — s. b.) 
Oficjalna wizyta, jaką włoski minister 
spraw zagrań, hr. Ciano złożył nieda* 
wno w Berlinie, doprowadziła do pod« 
pisania protokołu omawiającego cały 
szereg interesujących obie strony pro* 
blemów politycznych. Protokół ten nie 
został dotychczas ogłoszony, co unie­
możliwia przeprowadzenie ścisłej anali 
zy tekstu, a tym samym zorientowania 
się, jak daleko sięga w poszczególnych 
sprawach porozumienie Niemiec i 
Włoch.

Włochy po niedawnej kampanii abi 
syńskiej, która utrudniła ich stosunki 
z Ligą Narodów, a szczególnie z inny* 
mi mocarstwami, potrzebują partnera, 
który ułatwiłby im zdecydowany po* 
wrót na arenę europejską. Niemniej ce* 
lowe jest dla Niemiec posiadanie part* 
nera, który może ułatwić ich grę poli* 
tyczną w okresie przystosowywania się 
Europy do nowego stanowiska, jakie 
zajmują obecnie Niemcy w wyniku prze 
prowadzonego od szeregu miesięcy pro 
gramu zbrojeń.

W  oświadczeniu, złożonym przed* 
stawicielom prasy hr. Ciano wskazał, 
że protokół berliński objął następują* 
ce zagadnienia: rokowań locameń* 
skich, Ligę Narodów, sprawę Europy 
naddunajskiej, wojny domowej w Hi* 
szpanii, struktury socjalnej Europy, 
intensyfikacji stosunków kulturalnych 
między Włochami i Niemcami, oraz 
uznania przez Rzeszę włoskiego impe* 
rium Abisynii.

Głębsze rozbieżności interesów 
W łoch i Niemiec w sprawach tych 
dają się ostatnio zauważyć tylko na 
terenie Europy naddunajskiej, a 
szczególnie na wyższym odcinku — 
Austrii. W  sprawie tej należy się 
więc ilzcyć z pewnego rodzaju zawieś 
szeniem broni.

Na szerszej płaszczyźnie obu państw 
ńaddunajskich, Włochy i Niemcy dą» 
żyły od dłuższego czasu do wzmóc* 
ntenia swych wpływów politycznych i 
gospodarczych.

Inne kwestie, omówione w Berlinie, 
zdają się stanowić łatwiejsze pole dla 
porozumienia obu państw. W  ewen­
tualnych przyszłych rokowaniach o 
pakt bezpieczeństwa na zachodzie Eu* 
ropy można się więc spodziewać soli* 
darnych wystąpień ze strony Niemiec 
i Włoch, wskutek czego Rzesza znaj* 
dzie się politycznie w położeniu ko* 
rzystniejszym, niż w r. 1925, t. j. w e« 
pocę Locama.

W  sprawie Ligi Narodów oba rządy 
będą utrzymywały, jak oświadczył hr. 
Ciano — ścisły kontakt. Mogłoby to 
oznaczać w protokóle berlińskim 
zaktywizowanie współpracy Włoch z 
Ligą Narodów ze sprawą ewentualne* 
go powrotu Niemiec do instytucji ge» 
newskiej.

Powzięta w Berlinie przez obu par­
tnerów decyzja ..obrony ze wszystkich

Skandaliczny wybryk uzbrojo­
nych bojówkarzy hitlerowskich

Warszawa, 31. 10. (Tel. wł. — s. b.) 
Z  Gdańska donoszą: W  dniu 30 bm. 
odbyło się w Schoenebergu na terenie 
W . M. Gdańska otwarcie kursu języ* 
ka polskiego dla dzieci polskich, w wy* 
najętym na ten cel lokalu od p. Orłów* 
skiego. W  dniu otwarcia kursu do lo* 
kału wkroczyła policja gdańska, która 
do otwarcia nie dopuściła i spisała pro­
tokół. Nocą na dom napadła banda hi* 
tlerowców pod dowództwem Fritza 
Boettchera i zdemolowała mieszkanie i 
pobiła Orłowskiego i jego żonę za to, 
że wynajęli lokal na kursy.

CHOROBA KRÓLOWEJ 
Londyn, 31. 10. (PAT) Donoszą ° ' 

cicjalnie o chorobie królowej Mary, 
żonie zmarłego króla Jerzego V. Kró­
lowa jest zaziębiona i z polecenia le­
karzy nie opuszcza mieszkania

solidarnych wystąpień Niemiec i Italii
sił spuścizny łacińskiej z jej wielki­
mi instytucjami", wskazuje na przyłą* 
czenie się Włoch do jawnie zwróconej 
przeciw bolszewizmowi polityki nie­
mieckiej. N a powzięcie tej decyzji 
przez Włochy, wywarły niewątpliwie 
wpływ wypadki hiszpańskie.

Uznanie przez rząd niemiecki wło­
skiego imperium Abisynii jest poważ­
nym sukcesem polityki włoskiej. Na-

Z posiedzenia Magistratu.
W  ub. sobotę pod przew. prez. 

Ostrowskiego odbyło się posiedzenie 
w obecności wiceprezydentów dr. We* 
ryńskiego, Irzyka i Chajesa. Załatwio* 
no szereg spraw, w szczególności w 
myśl referatu ławnika Sudhoffa upo* 
ważniono syndyka miejskiego do wy* 
toczenia skargi byłemu zarządcy dóbr 
miejskich o oddanie mieszkania w 
Brzuchowicach. Zgodnie z referatem 
ławnika Tełlera nabyto w drodze za* 
miany kawałki gruntów na Kleparo- 
wie. W  myśl referatu ląwn. inż. Du* 
nina uchwalono zaciągnąć w Fundu* 
szu Pracy pożyczkę długoterminową w 
sumie 300.000 zł. na wykonanie robót 
kanalizacyjnych. Zgodnie z ref. ławn. 
Kozioła uchwalono wydzierżawić Buł* 
garowi Dymitro Wołczanowi 18.5 
morgów gruntu miejskiego t. zw. Le* 
narka na Kulparkowie na 3 lata, za 
czynszem 800, 1000 i 1000 zł. Po refe* 
racie ławn. Cwynara oddano kilku fir* 
mom krawieckim dostawę kurtek dla

Rzeź oficerów marynarki
Najmłodszy generał sowiecki broni Madrytu

Paryż. 31. 10. (PAT). „Le Matin‘‘ , 
donosi, że generałem sowieckim, któ* 
ry objął kierownictwo obrony stolicy 
hiszpańskiej, jest dotychczasowy 
ATTACHE WOJSKOWY PRZY 
AMBASADZIE SOWIECKIEJ W 
MADRYCIE -  GOREW , JEDEN 
Z NAJMŁODSZYCH GENERA* 
ŁÓW SOW IECKICH, KTÓRY W  

4 CZASIE. JUSWOUJCII OJ9ZNA , i

leży przypuszczać, iż uznanie to bę* 
dzie dla Rzeszy połączone z ułatwię* 
niami w otrzymywaniu w przyszłości 
surowców abisyńskich.

W  chwiil obecnej protokół berliński 
stwarza jednak wyraźną zmianę w u- 
kładzie sił, z którą liczyć się muszą 
mężowie stanu wszystkich państw 
europejskich

robotników Zakł. Czyszczenia Miasta, 
Na wniosek ławn. dra Poratyńskiego 
oddano inż. Hojwathowi wykonanie 
projektu kolektorów za kwotę ryczał* 
tową 8.450 zł. Zgodnie z wnioskiem 
dr. Poratyńskiego dopuszczono 11 
dziewcząt do losowania dwóch posa* 
gów z fundacji im. Boczkowskich. Na 
wniosek wiceprezyd. Weryńskiego od* 
dano roboty odczyszczenia obrazu 
Panoramy Racławickiej firm;e Waleń* 
ty Jakóbiak za kwotę 1500 zł. Po ref. 
ławn. Sudhoffa oddano budowę kana* 
łów przy ul. Mochnackiego firmie inż. 
Dobrowolski, przy ul. Wuleckiej, inż. 
Makowicz, przy ul. Hermana i Kusze- 
wicza inż. Sarna. Zgodnie z ref. ławn. 
Sudhoffa oddano firmie Maks Stern 
dostawę 600 ton żwiru rzecznego. 
Wkońcu po ref. Tełlera oddano dosta* 
wę 1000 m. sześć, piasku żółtego pia* 
skowni na Zniesieniu, Cetnarówce, Fi* 
lipówce i Kortumówce.

CZYŁ SIE PRZY OBRONIE CARI* 
CYNA PRZED ATAKAMI BIAŁO* 
GW ARDZISTÓW.

Dziennik donosi poza tym, że w 
Londynie ścisła współpraca Moskwy i 
M adrytu budzi poważne zaniepokoję* 
nie, gdyż na skutek tego wojna domo* 
wa w Hiszpanii znacznie się przedłu* 
ży. Rząd sowiecki — według wiadomo 
ści z naibardziei wiarygodnych źródeł

N O W Y

HOTEL EUROPEJSKI
we Lwowie, plac Mariacki 4

, (w centrum miasta)
NOWOCZESNY KOMFORT. — PO­
KOJE Z ŁAZIENKAMI. — BIEŻĄCA 
CIEPŁA I ZIMNA WODA, — CEN­
TRALNE OGRZEWANIE. — WINDA. 
T E L E F O N Y  P O K O J O  WE. —

OBSZERNY HALL
C E N Y  U M I A R K O W A N E

londyńskich — zaopatrzył wojska rzą. 
dowe w Hiszpanii w człogi, samoloty 
i samochody pancerne.

Premier Largo Caballero, przedsta* 
wiając gen. Gorewa w głównej kwafe* 
rze wojsk rządowych, oświadczył, że 
między Madrytem a Moskwą istnieje 
nietylko jedność poglądów, lecz i  bra* 
terstwo broni.

Madryt. 31. 10. (PAT). Przy wczo* 
rajszym bombardowaniu M adrytu 
przez dwa samoloty powstańcze, kilka 
bomb spadło na ulice Arenas, Nun* 
sio, Fuencarral. Encrina oraz na plac 
św. Dominika. Policja wstrzymała nie* 
zwłocznie ruch na tych ulicach. Bom* 
bardowanie wywarło w stolicy wiel* 
kie wrażenie.

Sevilla. 31. 10. (PAT). Kapitan ma* 
rynarki Armada Don Alberto Casso, 
któremu udało się zbiec szczęśliwie z 
Cartageny do Sevilli, zakomunikował 
władzom miejscowym o strasznej rze* 
zi, dokonanej ostatnio przez sowiet 
marynarzy w Cartagenie. Cartagena, 
jako wielka baza marynarki wojennej, 
posiadała zawsze dużą ilość oficerów, 
którzy z chwilą powstania zostali na­
tychmiast aresztowani i uwięzieni na 
okrętach, stojących w porcie. Kilka 
dni temu 400 oficerów przetransporto* 
wano na stary krążownik „Espana 3“, 
wywieziono na pełne morze, pomordo 
wano i wyrzucono do wody.

DEPESZE GRATULACYJNE PO* 
MIĘDZY P. PREZ. RZPLITEJ

A  PREZ. CZECI-IOSŁOWACTI
Warszawa. 31. 10. (PAT). Z  okazji 

święta narodowego Czechosłowacji 
Pan Prezydent Mościcki przesłał pod 
adresem prezydenta Benesza telegram 
następującej treści:

„Z  okazji święta narodowego Cze* 
choslowacji pragnę przesłać Waszej 
Ekscelencji najszczersze życzenia szczę 
ścia osobistego j pomyślności Czecho* 
slowacji".

W  odpowiedzi na tę depeszę, Pan 
Prezydent Mościcki otrzymał od 
p. prezydenta Benesza telegram wyra* 
żający żywe podziękowania za nade» 
słane życzenia.

Depesza kondolencyjna 
marsz. Cara do wdowy 
po ś. p. Daszyńskim

Warszawa, 31. 10. (PAT) Marszalek 
Sejmu Stanisław Car wystosował do 
wdowy po śp. Ignacym Daszyńskim, 
p. Celinie Daszyńskiej depeszę nastę* 
pującej treści:

„W  imieniu Sejmu Rzeczypospolitej 
i własnym składam Pani wyrazy szcze 
regó współczucia z powodu zgonu śp. 
Męża, byłego marszałka Sejmu, zna­
komitego parlamentarzysty i zasłużo­
nego bojownika o Niepodległość Pol* 
ski.“

Arcyoszust sprzedawał bilety 
do raju

Czerniowce, 31. 10. (PAT) W  Kiszy* 
niowie aresztowano mnicha Antona, 
który, wykorzystując ciemnotę wie* 
śniaków, sprzedawał im „miejsca w ra­
ju". Anton sporządził nawet „plan ra­
ju" i sprzedawał miejsca zależnie od 
ich „jakości" w cenie od do 10.000 lei. 
Ofiarą oszusta padło wielu mieszkań­
ców powiatu Bielce w Besarabii.

SILNE LOTNICTWO -  TO SILNA 
POLSKA -  SKŁADAJMY OFIARY. 
NA KONJO. E. K. O. Nr. 503.000.
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D L I E j  G O S P O D /t R C Z Y

Przyjdzie nowy kryzys
W  sekcji czechosłowacko .  angiel. 

skiej londyńskiej Izby handlowej wy. 
głosił znamienne przemówienie szef 
zakładów Bata w Zlinie J. A. Bata. 
Pod adresem Anglików i innych naro» 
dów, które posiadaj? dosyć własnego 
złota i surowców prelegent wypowie­
dział swe zapatrywania co do skutków 
dzisiejszego ograniczania międzynaro» 
dowych stosunków gospodarczych:

— „Testem zdania — powiedział J. 
A. Bata — że o ile potrwa obecna 
autarkia wielkich państw, to w  ciągu 
najbliższych dziesięciu lat zmieni się 
zupełnie struktura handlu światowego. 
W ielki kryzys czeka n. p. Australię, 
bowiem — ot tu  widzicie ubranie, spo» 
rządzone z czechosłowackiej wełny

Ważne dla eksporterów 
do Jugosławii

Lwowska Izba przemysłowo .  han. 
dlowa wzywa wszystkie firmy zainte. 
resowane w eksporcie do Jugosławii,- 
aby bezzwłocznie skomunikowały się 
bezpośrednio z biurem Izby przemy, 
słowo .  handlowej — pokój N r. 8.

Odnośnym firmom udzielone będą 
informacje o możliwościach znacznego 
zwiększenia wywozu na rynek jugo. 
słowiański.

Życie gospodarcze
~  W edług  dokonanych  ostatnio obliczeń 

etatystycznych, tegoroczne zb iory  ow sa w  
E uropie, są  najniższe z  w ykonanych na

Przestrzeni ostatnich 7«miu la t i w ynoszą  o 
0 procen t mniej o d  ba rdzo  m iernych zb io . 

rów  zeszłorocznych, a  o  10 procent mniej 
o d  przeciętnej produkcji z  ostatniego 5,le» 
cia.

N ależy  dodać, że całość tegorocznej p ro . 
dukc ji owsa, ob liczona jest n a  395 milio. 
nów  kw . w obec 483 m ilionów  z  ro k u  ub ie . 
głego.

— W edług  oficjalnych danych państw o, 
w ego u rzędu  statystycznego w  Niemczech, 
spożycie mięsa n a  jedną  osobę w ynosiło  w 
sierpn iu  b . r .  ty lko  2.88 kg., podczas gdy 
w  tym  sam ym  czasie ro k u  ubiegłego w y. 
n iosło  ono 3.4 gk., a  w  ro k u  1934 —  3.9 
kilogram a.

— N aczelny  dyrek tof „Pagedu” , a  zatem 
Instytucji, eksportującej drzewo z  naszych 
lasów, ośw iadczył, że  tran spo rt m orski dre« 
w na polskiego „Paged", płaci obcym  stań  
kom  po n a d  6 m iljonów  zł. rocznie- O bcym  
tonażem  w  ro k u  bieżącym  w yw ieziono z 
G d y n i i  G dańska  99 i  je d n a  czwarta procen t 
ogółu  eksportowanego drzewa.

W I E L K A  O K A Z J A !
Z powodu kończącego się sezonu, 
sprzedaje piękne i pierwszorzędne 
W E Ł N Y  na kostiumy i płaszcze, 
po bardzo z n i ż o n y c h  c e n a c h
DOM MODNYCH TKANIN
KIESLER, ul. S yks tuska  22 §

sztucznej, której cena jest o jedną trze. . 
cią niższa od ceny wełny naturalnej. ' 
Do tego jeszcze posiada lepsze właści* 
wości technologiczne. Powoli wyrasta 
cały przemysł, oparty na produkcji 
Sztucznej gumy. Jest to  na skutek trud 
ności, jakie nagromadziły się na dro. 
dze zbytu naszych wyrobów przemy* 
słowych i rolniczych. Nie ma innej 
drogi do utrzymania słabego stanu za* 
trudnienia, a i uniknięcia niepokojów 
społecznych.

O  ile fabryki europejskie produko* 
wać będą tańsze i lepsze namiastki ba. 
wełny, wełny i innych surowców, ani. 
żeli dostarczają państwa zamorskie, to

Akcja oddłużenia gmin
wiejskich

W  ramach zakreślonej akcji upo. 
rządkowania odcinka budżetów pu. 
blicznych, prace Centralnej Korni, 
sji Oszczędnościowo « Oddłużeniowej 
wchodzą w końcową fazę.

Obecnie Komisja ta kończy prace 
w zakresie oddłużenia miast i  zwią. 
zków komunalnych i  w najbliższym 
czasie przystąpi do przeprowadzenia 
akcji, zmierzającej ku uzdrowieniu go. 
spodarki na terenie gmin wiejskich.

Gmin wiejskich zgłoszono dó oddłu 
żenią około tysiąca. Ponieważ indy, 
widualne postępowanie oddłużeniowe 
stosowane przez Centralną Komisję 
Oszczędnościowo » Oddłużeniową do 
miast i  powiatów byłoby dla tak wiel­
kiej liczby gmin bardzo uciążliwe, po. 
stanowiono przy oddłużaniu gmin za. 
stosować pewne normy i zasady o« 
gólne.

W  myśl tych zasad ustalone przepi. 
sy, w  uchwalonym na czwartkowym 
posiedzeniu Rady Ministrów dekrecie 
Prezydenta Rzeczypospolitej o ulgach 
w spłacie niektórych zobowiązań 
gmin wiejskich, przewidują umorzę, 
nie, względnie rozłożenie na raty sze. 
regu zobowiązań gmin wiejskich wo. bec Skarbu Państwa i  instytucji pu. 
bliczno .  prawnych.

Wobec Skarbu Państwa mają zo< 
stać umorzone należności od gmin 
wiejskich z tytułu pobranych od płat, 
ników do dnia 31-go marca 1933 r., a 
nie wpłaconych do Skarbu Państwa 
podatków oraz należności z tytułu od« 
stąpienia bądź wydzierżawienia nieru. 
chomości państwowych pod budowę 
szkół powszechnych z wyjątkiem nie. 
ruchomości, będących w administracji 
przedsiębiorstw „Polskie Koleje Pań. 
stwowe” i „Polska Poczta, Telegraf i 
Telefon".

co stanie się z dobrobytem Tndyj, Egip 
tu, Ameryki i t. d. Dlatego zdaje mi 
się, że po tym kryzysie przyjdzie no. 
wy, który ogarnie państwa, posiadają­
ce surowce, o ile nie zainicjują one po. 
lityki handlu światowego bez ograni, 
czeń.

Wynikiem współczesnej gospodar. 
czej blokady Europy środkowej może 
być, że odpadnie, jako odbiorca ba. 
wełny, wełny, gumy, jedwabiu, ben. 
zyny i t. d. Do tego nie dojdzie tylko 
w  tym wypadku, jeżeli odbiorcom su. 
rowców nie będzie się stawiało prze, 
szkód w wywozie ich towarów14.

Należności Skarbu Państwa z tytułu 
pobranych przez gminy w okresie od 
dnia l.go kwietnia 1933 r. do dnia 31. 
marca 1935 r., a nie wpłaconych do 
Skarbu Państwa podatków mają być 
rozłożone na raty bez oprocentowania.

Z  innych należności publiczno.praw, 
nych zostaną umorzone należności in. 
stytucyj ubezpieczeń społecznych z 
tytułu wszelkich należności na rzecz 
b. Kas chorych oraz z tytułu odsetek, 
przypadających od zaległych na dzień 
31. marca r. b. składek i opłat ubezpie. 
czeniowych.

Należności tych instytucyj z tytułu 
zaległych na dzień 31. marca r. b. skła. 
dek i opłat ubezpieczeniowych mają 
być rozłożone na raty na okres do 20 
lat przy oprocentowaniu 4 proc. rocz.

Należności Powszechnego Zakładu 
Ubezpieczeń Wzajemnych z tytułu po­
życzek udzielonych na budownictwo 
ogniotrwałe przed dniem 1. kwietnia 
r. b., mają podlegać umorzeniu.

Należności tego Zakładu oraz Za. 
kładu Ubezpieczeń Wzajemnych w Po 
znaniu z tytułu pobranych przez gmi* 
ny wiejskie do dnia 31. marca r. b. a 
nie przeprowadzonych składek ognio. 
wych mają zostać rozłożone na raty 
na okres do 20 lat przy oprocentowa. 
niu 2 proc, rocznie.

Jedynie w stosunku do niewielkiej 
ilości gmin o bardziej skomplikowa. 
nym oddłużeniu zastosowane będzie 
postępowanie oddłużeniowe indywi. 
dualne.

SKŁADAJCIE OFIARY 
NA POMOC ZIMOWĄ 
KONTO P. K. O. 70.200 

BEZROBOTNYMI

W ALUTY
Lwów, dnia 2 listopada 

Belgi belgijskie 89.78 — 89-35, dolary *
merykańskie 5.31 i pół —• 5-28 i pół, dolary 
kanadyjskie 5-30 i pół — 527 i  pół, florę, 
ny holenderskie 288.40 — 286.70, franki 
francuskie 24.76 — 24.62, franki szwajcarskie' 
122.30 — 121.50, funty angielskie 26.03 — 
25.87, guldeny gdańskie 100.20 — 99.80, ko. 
rony czeskie 17.50 — 17.00, korony duńskie 
116.14 — 115.30, korony norweskie 130.68 —! 
129.70, korony szwedzkie 134.18 — 133.20,' 
liry włoskie 25.40 — 24.80, marki fińskie 
11.48 — 11.00, marki niemieckie 114.00 —• 
107.00, szylingi austriackie 95.00 — 93.00, i— 
marki niemieckie srebrne 122.00 — 115.00.

AKCJE
Bank Polski 111.00 -  110.50, W ęgiel — 

16.50, L ilpop 15.00 -  14.75.
Tendencja słabsza.

PA PIER Y  PR O CEN TO W E
3 proc, poż. inwestycyjna, pierwsza. etui.- 

aja 66.00, druga emisja 66.50, serie nie no. 
towane, 5 proc. poż. konwersyjna 53.25, — 
5 proc, poż- kolejowa 51.00, 6 proc. poż. do. 
larowa 75.50, 7 proc- poż. stabilizacyjna 
477.50 — 480.00, ost. drobne, kupon 23.66.

Tendencja dla pożyczek słabsza.

DEWIZY
Belgia 89.60 — 89.78 — 89.42, Berlin — 

212.78 -  211.94. Gdańsk 100.20 -  9950. ó  
Amsterdam 287.70 — 288.40 — 287.00, Ko. 
penhaga 116.14 — 115.56, Londyn 25.96 — 
26.03 — 25.89. N. Jork czeki 5.32 — 529 i 
pół, N. Jork kabel 5.31 — 5.32 i  jedna 
czwarta — 5. 29 i  trzy czwarte, Oslo 130.68 
130.02, Paryż 24.70 — 24.76 — 24.64, Praga 
18.77 -  18.82 -  18.72, Sztokholm 133-85
-  134.18 — 133.52, Zurych 122.00 -  12230
-  121.70, Wiedeń 99.20 -  98.80, Mediolan 
28.02 -  28.12 -  27.92, Helsinki 11.48 -  
11.42, Montreal 5.31 -  5.28 i  pół.

Tendencja przeważnie mocniejsza. 

GIEŁDA ZBOŻOWA 
Lwów, dnia 2 listopada

Na Giełdzie obroty prawie we wszystkich' 
artykułach oraz egzekutywna sprzedaż o, 
trąb i egzekutywne kupno fasoli i rzepaku. 
Pszenica, hreczka, kasza hreczana, mąka 
pszenna i otręby obniżyły się w  cenie, na« 
tomiast makuchy lniane podrożały. Tenden 
cja- naogół niejednolita, usposobienie ozy- 
wionę. Ceny loco wagon Lwów: pszenica 
jedn. czerw. 23.75—24.25, zbiór, czerw. 22.75 
—23.25, jednol. biała 22.75-2325, zbiór, 
biała 22—22.50, jęczmień jednol. 20—20.25, 
hreczka przemiałowa 22—22.50, pastewna
17.75— 18, kasza hreczana 41—42, makuchy 
lniane 18.50—19, maka pszenna stand, gat. 
I. wyciąg. 40.50-40.75, I - A  40—40.50, I - B  
39-39.50, I - C  37.50-38, I - D  35.50-36.
II— A  35—35.50, II—B 34.50—35, I I - C  
34.25—34.75, 11—D 33-33.50, 11—E 3 1 -  
31.50, I I - F  29.50-30, I I - G  27—27-50,
III -  A 19.75—20.25, 111—B 18.25-18.75, 
mąka pszenna pastewna 16.75—17.25, razo­
wa do 0—95 prc. 26.75—2725, otręby żytnie
9.75— 10, pszenne grube 10.75—11, średnie
9.75— 10.25. Inne kursy niezmienione.

GIEŁDA NABIAŁOWA 
MLEKO pełne 20 gr., z dostawą do domu

26 gr.
MASŁO deserowe w bloku 2.80 zł., ku. 

chenne 2.40 zł.
JAJA powyżej wagi 50 gr. — 5.10 zl. 

za kopę.
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WILKI WYJĄ
BOWIESC

W te d y  p a d ł s trza ł o s try , p rzen ik liw y , aż b ó r  
g ro m k o  o d h u k n ą ł. S ta ry  je leń , p rzed  m in u tą  
tr iu m fa to r , p o d sk o c z y ł nagle i n ib y  p io ru n em  ra» 
ż o n y , zw alił s ię  n a  p rzedn ie  k o la n a . A le  n ie  zo . 
sta ł. Z eb raw szy  w szelk ie  ży w o tn e  siły , jak ie  daje  
s tra c h  p rz e d  śm iercią, p o d n ió s ł s ię  b łyskaw icznie  
i  p o c w a ło w a ł k u  czarnej ścian ie puszczy.

W  p o b lisk ic h  zaroślach  d a ło  się słyszeć ury* 
w an e  w arkn ięc ie . T o  b y ło  m yśliw sk ie  zaw ołan ie  
K u b y ,  zd aw n a  u m ó w io n y  zn ak  m ięd zy  nim , a  w il. 
czym i pom ocn ikam i. • W ła śn ie  w y p a d ły  z chasz* 
czy  i  z  w p ra w ą  zaw o d o w y ch  zb ó jó w  rzuciły  się 
za  uc iek a jący m  olbrzym em . A le  n ie  pęd z iły  za 
n im . O  n ie! T a k  z ro b iły b y  p sy ; ty lk o  n ie  w ilk i. 
P ie s  s to su je  m e to d ę  gonien ia , d o p ad an ia  i  w alk i 
o tw a rte j.  W i lk  je s t lepszy  ta k ty k .  Z am iast gonić, 
w o li  p rzeciąć drogę , d o skoczyć  z  b o k u  i tam  zapę. 
dz ić , gdzie  n ak azu je  w ilcza k a lk u lac ja .

U c iek a jący  s ta ra ł się nadarem nie  dopaść  lasu. 
G d z iek o lw iek  się zw rócił, s p o ty k a ł na d rodze  
d w a  w ilk i. W ię c  choć się już s łan ia ł, jeszcze d o b y , 
w a ł o s ta tk ó w  sił, b y  p o p ró b o w ać  gdzie indz ie j. 
N ad a rem n ie . W szęd z ie  m u  u d a rem n ian o  ucieczkę

d o  zbaw czej k n ie i. R ozw ścieczony  o lb rzy m  bek* | 
ną ł p o n u ro  i  zam ierzy ł s ię  rogam i, lecz W te d y  
s ta ło  się coś n ieoczek iw anego . Jeden  z  w ilk ó w  
o d b ił s ię  o d  ziem i n ib y  sp ręży n a , d o p a d ł b ły sk a , 
w icznie ch rap ó w  i  zaw isł n a  chw ilę w  p o w ie trzu . 
T o  b y ł H u lta j .  Z w ie trzy ł k re w  i  w y g ło d z o n y  za. 
ry z y k o w a ł śm ia ły  a tak , w  sp o só b , k tó re g o  n ik t 
z  lu d z i g o  n ie  n auczy ł. B y k  sza rp a ł się, ta rg a ł,  
rzucał —  b ezsku teczn ie . R a b u ś  n ie  puszczał, choć 
n ie jed n o k ro tn ie  zaw isł w  p o w ie trzu , p ó k i o fia ra  
nie runę ła , b y  się w ięcej n ie  podnieść.

K siężyc schow ał się w łaśn ie  za chm ury , b y  
n ie  og lądać k o ń ca  m ordu .

X I;

C z y  w ilk i u m ie ją  się p o rozum iew ać  n a  odle« 
g łość?  N iew ą tp liw ie . M o ż e  w  sto p n iu  w y ższy m  
niż inne zw ierzęta , w ilczy  n a ró d  m a  sw o je  zawo« 
lan ia, sw o je  hasła , działa jące ta k  sp raw n ie , ja k  
lu d zk i te leg raf b ez  d ru tu . C o k o lw ie k  się dzieje  
w  p u szczy  n a  p rze strzen i s e te k  k ilom etrów , o  ty m  
m usi w iedzieć k a ż d y  m ą d ry  w ilk . O  w sze lk ich  
w ydarzen iach  id ą  w ieści, p o d a w a n e  z p y sk a  d S  
p y sk a , n io są  się w ici, p rze s tro g i, n a k a z y  i  ju ż  w  
godz inę  p o  w y p a d k u  d o w ia d u ją  się m ieszkańcy  
b o ru , co się s ta ło  w  d an y m  rew irze. N a w e t inne  
zw ierzęta  rozum ie ją  tę  w ilczą  rozm ow ę n a  o d le . 
g łość i  w yciąga ją  z n iej sw o is te  w n iosk i.

W ię c  inaczej n a w o łu ją  się w ilk i d o  w ieczór*
I ne j m o d litw y , a  inaczej n a  ło w y . Inaczej d ą ją  wy*

raz  uczuciom , g d y  je n a jdz ie  o k re s  ko ch an ia , ina* 
czej g d y  g ło d n e , a  jeszcze inaczej, g d y  s ta d o  
sp o tk a ło  n ieszczęście. K ażde  w arkn ięc ie , cha rk o t, 
skom len ie , w ycie  ciągłe, sm u tne, lu b  k ró tk ie , ury* 
w ne  — w sz y s tk o  m a  sw o iste  znaczenie  i  tw o rz y  
w ilczą gw arę , w  k tó re j d o  siebie m ó w ią . N a w e t 
ży w ą  ra d o ść  i  zad o w o len ie  inaczej w y raża ją , n iż  
p s y .  D ław io n e  sap an ie , lu b  gard ło w e  po m ru k i, 
na  p o z ó r  d la  cz łow ieka  groźne, u  w ilk a  oznaczają  
p rzy jazn e  u sp o so b ien ie .

N a jlep ie j u m ia łb y  o  ty m  pow ied z ieć  p sia rz  
K u b a , s ta ły  m ieszkan iec  k n ie i, co ja k  m a ło  k to  z 
łu d z i, zna ł g w arę  zw ierzą t. T en  n ie  ty lk o  rozum ia ł 
ich  m ow ę, a lę  um ia ł ją  łudząco  n aślad o w ać , czym 
w p ro w a d z a ł ju ż  n ie raz  w  b łą d  n ie  ty lk o  m łode , 
n ied o św iad czo n e  szczeniak i, ale s ta re , w y traw n e  
sz tuk i.

W  zim ie, g d y  n a  puszcze sp a d ły  w ic h ry  i sro» 
g a  zad y m k a  o sn u ła  w o k ó ł  św ia t, z  b o ru  d a w a ły  się 
słyszeć coraz częściej g ło sy  w ilcze. Ic h  jęk liw e  za* 
w od zen ia  n io s ły  s ię  p o  m łakach , p o  le śn y c h  po< 
łanach , p o  g ęs ty ch  zaro ślach  i  o stępach . S am otn ie  
m ieszk a jący  p u ste ln icy  o b w oływ ali się . U sk a rża li 
s ię  n a  z im no , n a  n iew y g o d n e  leg o w isk o , n a  g łód , 
d a ją c y  się  co raz  d o kucz liw ie j w e  z n a k i. H o jn a  
d la  w szy s tk ich  n a tu ra , w ilk o m  jeno  o d m ó w iła  
sw y ch  d o b ro d z ie js tw , jak b y  się o n a  sp rzysięg ła  
d o  sp ó łk i z  ludźm i, n a  zgubę ty c h  w ła śn ie  czw os
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Marynarz, któremu się przytrafiło 
znaleźć na Teneryfie, jednej z wysp 
Kanaryjskich, które Anglicy słusznie 
wyspami Szczęśliwości nazywają, zaraz 
kieruje swe kroki na San Flipe. Tam 
otoczone pieczą dwu lwów i czterema 
kolumnami podparte, drzemie w cieniu 
patio pana Antonio Lavira. A  nazywa 
się to wszystko jak głosi napis na sta* 
rych odrzwiach — BODEGA DI BUE 
NAVENTURA.

I tak, jak przed pięciuset może laty, 
tak i teraz schodzą się marynarze, by 
swą tęsknicę przed innymi wygłosić i 
tych innych dziwy wysłuchać.

"Właśnie trafiamy na jedno z takich 
zebrań. Ostatnie akordy La Palona, 
przygasający zwolna dźwięk gitary i 
okrzyki „esta e maestrol“ Potem wsta*

Jedwabie na suknie I kasakl
wizytowa I wieczorowa 

w najmodniejszych deseniach 
w olbrzymim wyborze poleca

DOM MODNYCH TKANIN
KIESLER, ul. S yk s tu s ka  22 8

je jakiś siwiuteńki, bardzo stary mary, 
narz. Wszyscy mu żywy szacunek oka 
sują. Wiadomo, ostatni bosman Cut* 
ty  Sarkl

Cicho! — Welland chce mówić 1 — 
Cichol

— Było to  w  roku 1870. Koło Gra* 
vesend, u  ujścia Tamizy, stanął na re* 
dzie rejowiec. Zdała już było widać je* 
go trzy potężne maszty, opatrzone naj* 
większymi, jakie widziałem, rejami. 
Biały, smukły kadłub nadawał frega 
cie urok lekkości, a przecież był to naj­
większy statek żaglowy na święcie! Na 
rufie nad tarczą herbową, a pod okna* 
mi kapitańskich pomieszczeń, wygląda* 
ły niebieskie litery z złoconymi brze* 
gami -  CUTTY SARK.

Z otwartego wytyku zwisał sztorm* 
trap, drabinka, po której wyszedłem na 
pokład. Już za chwilę drżąc cały z chę* 
ci zostania marynarzem, stałem przed 
I oficerem.

Na marginesie W ystawy Prac Grupy 
Art. P lastyków „S te r" oraz Saionu 

Artystów  Lwowskich
Najznaczniejszym zarzutem, jaki 

możnaby postawić działalności arty* 
stycznej niektórych członków grupy 
„Ster", jest to, iż nie szukają nowych 
wartości w  sztuce.

Ostatecznie musimy się pogodzić z 
tym, że w świecie sztuki mało jest od* 
krywców, a  wielu zwolenników metod 
utartych i  konserwatywnych, jak zre* 
sztą wogóle w życiu. I nie można wy* 
magać od starszych malarzy, ażeby 
zdobyli się nagle na zbyt ostre prze­
obrażenie swych nastawień i idej, 
szczególnie wtedy, gdy sztuka ich jest 
poważną twórczością plastyczną, utrzy 
maną konsekwentnie w  jednym ze 
starych kierunków.

Ale przede wszystkim: członkowie 
grupy „Ster" są ludźmi młodymi, a po* 
wtóre, z tej właśnie racji nie mogli zbu 
dowaćswej sztuki z elementów n. p, 
realizmu, czy impresjonizmu w sta* 
dium walczącym, t. j. tworzącym się, 
lecz wzięli je na gotowo, bez przeżyć, 
wahań się i dociekań, z dziesiątej po* 
prostu ręki, napoi tylko, lub wcale nie 
przemyślane.

I  z tego to  powodu sztuka ich nie 
może posiadać wartości emocjonal* 
nych.

Zastrzegam się wszelako, że zarzutu 
tego nie. uogólniam.

J u l i a  A c  k e r  nieustalona jest 
wprawdzie także w technice malar* 
skiej i malując impresyjnie, zdaje so* 
bie sprawę n. p. z kompozycji, a nawet 
formy kubistycznej, które w małych 
dawkach czasem przemyca, — ale ma* 
łarstwo jej jest pełne temperamentu, 
ekspresji i  paśli twórczęj.

— Ile lat sobie liczysz, mój mały?
— Czternaście, ale koło sterowe u* 

trzymać potrafię! — odpowiedziałem 
rezolutnie. Oficer uderzył się po udach 
i zarżał końskim śmiechem.

— A to pyszne, chłopcze, ale twoje 
miejsce jest tam — wskazał na kambuz. 
O d jutro będziesz osobistym „adjutan* 
tem“ pana Feng Po, władcy kamhuza.

I tak się moje życie zaczęło. Po paru 
dniach dumny byłem, gdy dostąpiłem 
zaszczytu potrzymania giejtawy grot- 
hramsla w czasie jego reperacji. Z  wy 2 
czajnem mojem niestety zajęciem było 
obieranie ziemniaków i wylewanie po* 
myi za burtę.

Dwa tygodnie później wszystkie kale 
były naładowane po brzegi; załoga 
skompletowana, statek mógł ruszać.

Śliczny był dzień, mój pierwszy 
dzień na pokładzie żyjącego statku! 
Wpierw jękliwy zgrzyt kabestanu, po* 
tern gwizd kapitana i crowd a!l sail!

A  na górnym salingu foka siedział 
już człowiek z wachty, „bocianie gnia* 
zdo‘‘.
. Mój pan, Feng, Po, doskoczył jakiejś 

liny i zaczął wespół z innymi ciągnąć, 
a ja za jego przykładem. Złapaliśmy 
wiatr i ruszyliśmy w daleką wędrówkę. 
Oho! Długo spała kotwica na swych 
poduszkach!

Tego wieczora byliśmy na trawersie
Hastings. Gnani baksztagiem, robili* 
śmy 10 węzłów. Z  lądu patrzyły na 
nas światła, a log co sześć minut wy. 
bijał na dzwonie swój śpiew.

I płynęły długie dni rejsu. W  forka* 
sztelu na dziobie śpiewaliśmy piękne 
pieśni o Katty'ch, M arych i Cristie.ch, 
a niejeden z towarzyszy wstydliwie, u*

| kradkiem pociągał nosem, kryjąc swe 
zmieszanie w coraz głośniejszym śpię* 
wie. Na rufie, w mesie oficerskiej, gra* 
no w karty, a na pokładzie zawsze ktoś 
z oficerów patrzył i śledził okrętowy 
porządek. W  sterowni, pod naftową 
lampą kapitan klął nad kursem, żale* 
wając swe zmartwienie rumem Ja*
malca.

Czasami pasat zmieniał swój kurs

Artystka przeobraża się z wystawy 
na wystawę i poszukuje swej własnej 
formy. Tak więc, chociaż jej jeszcze 
nie znalazła, wyczuwa się, że gdy tyl* 
ko posiądzie bogatszą kulturę warszta* 
tu  malarskiego, stanie się w  sztuce in* 
dywidualnością.

Podobnie, choć gatunkowo inaczej, 
przeobraża się E m i l  K u n k e .  Ro* 
dzaj twórczości tego malarza: ilustra­
cja, względnie, o ile tworzyłby kom* 
pozycje ścienne, dekoracja monumen* 
talna, oparta na tematyce figuralnej, 
niema nic wspólnego z malarstwem 
sztalugowym.

Kunke nie maluje, lecz rysuje i upla* 
stycznia. Grafik z niego typowy, choć 
dotychczas tylko malował swe symbo* 
liczne ilustracje.

Lecz tym razem wystąpił z prawdzi* 
wym warsztatem graficznym, drzewo* 
rytniczym, oraz suchą igłą. I okaza* 
ło się, że odrazu opanował sztorcowy 
drzeworyt, tę najtrudniejsza z technik 
graficznych.

„Don Kiszct“, „Faust"1, oraz świa* 
tłocieniowy drzeworyt „Żyd holender* 
ski“, to prace bardzo dobre graficznie 
i bardzo nowoczesne pod względem 
kompozycyjnym. Najsurowszą plan* 
szą jest „Salome**, linoryt. Nieczysty 
ryt świadczy, iż plansza ta była robotą 
próbną. Kunke, jako drzeworytnik, 
stanie niebawem obok najlepszych.

J Wielki wysiłek w  kierunku udosko* 
i nalenia się w sztuce, zaobserwować 

można u M a r i i  K w i e tn i e w ­
s k i e j .  Bodaj czy nie najznaczniejszy 
na wystawie. Porównując prace tej ar*

trochę — więc hrasowaliśmy reje i że* 
gluga trwała dalej. Raz spotkaliśmy cy 
klon — ściągnęliśmy giejtawy i ucie. 
kliśmy szybko.

A  ja ciągle jeszcze byłem kuchci* 
kiem!

W  Capetown wyszliśmy na ląd. Ja, 
szczeniak, starałem się nadać swemu 
ciału tą  chwiejność, jaką mieli moi star 
si towarzysze. Po szeregu niezrozumia* 
łych dla mnie przyjemności, jak sie* 
dzenie w zatęchłych, dusznych knaj* 
pach, zwiedzanie dziwnych domów, 
znaczonych czerwonymi latarniami, 
wróciliśmy na pokład.

Po pięciu dniach postoju i odnowie* 
niu zapasów, ruszyliśmy prosto w  kie- 
runku na Perth. Po drodze minęliśmy 
przylądek Dobrej Nadziei, Port Eliza* 
beth — i straciliśmy z oczu ląd.

36 dni trwała żegluga. Płynęły dni 
takie same prawie, ale jakżeż inne! Ja 
doszedłem do tego, że już niejeden 
sternik w drodze łaski dawał mi koło. 
Coprawda, kapitan zaraz musiał osła* 
biać wrażenie, twierdząc, że na takim 
wietrze można wogóle steru nie trzy* 
mać, ale ja byłem szczęśliwy! I  tylko 
jedna rzecz psuła mi nastrój, to to, że 
każdy podkreślał, że ja jestem kuchci* 
kiem, a nie marynarzem. A  ja tak nim 
chciałem być!

Kto z was zna Australię, ten wie, że na 
nord od Perth‘u koło Geraldton z mo* 
rza w  czasie odpływu wyglądają olbrzy 
mie skały, które w  przypływie niewido 
czne, niejeden już okręt zatopiły.

Na Cutty Sark miałem wroga. Był 
nim Feetless, dawny kapitan, któremu 
za jakieś sprawki odebrano dyplom. 
Chodził on ponury, skryty, między za* 
łogą — a w nocy długo rozlegały się 
jego szepty z podobnymi mu towarzy* 
szami.

Kapitan nieraz zwierzał się oficerom, 
że nie dowierza sekstansowi. który mu 
si mieć jakiś grubszy błąd. Trzeba by­
ło więc liczyć tylko na kompas. Przez 
stewardów dowiedziała się o tem za* 
Joga.

Raz po tem oświadczeniu kapitana, 
usłyszałem w nocy z koi Feetlessa, ja*

się ten żarliwy wysiłek zdobycia arty* 
stycznych wartości, tkwiących w kul* 
turze rzeźbiarskiej, zarówno technicz* 
nej, jak formalnej i  warsztatowej. Od* 
rzuciwszy nieco pogrzebową, zieleń, u* 
stawioną pomiędzy poszczególnymi 
rzeźbami, odnajdziemy kilka prac, 
zwłaszcza portretowych, na poziomie 
rzetelnej i dojrzałej sztuki.

Portret p. Przybylskiej, polichromo* 
wany, prosty i mocny w bryle, ekspres 
syjny w  swej śmiiłej kolorowej paty* 
nie, jest może najlepszą rzeźbą artyst* 
ki, — chociaż pełen prostoty portret 
„p. H. W .“ nie ustępuje mu w war* 
tości.

Inne prace są jeszcze mniej, lub wię­
cej niespokojne i nieustalone w formie, 
lecz we wszystkich znać intencję roz* 
wojową.

S t a n i s ł a w  A n d r a s z e k  po* 
siada rysunek klasyczny, (Portret wła* 
sny) — maluje zaś jakąś mięszaninę 
impresjonizmu z dekoracyjnością ilu* 
stracyjną. — „Jeńcy Żółkiewskiego1*, 
kompozycja na temat historyczny jest 
najpoważniejszą pracą artysty.

W ł a d y s ł a w  G o ś  c i  ń s  k i  dał 
dobrze zrobioną naturalistyczną rzeź* 
bę „Portret chłopca11, „W nętrze kate* 
dry ormiańskiej11, opracowane rzetel* 
nie pod względem architektonicznych 
efektów, i wnętrze „kościoła Domini* 
kanów**, również uczciwie po malarsku 
interpretowane.

Natomiast monochromatyzm i mo* 
notonia kolorystyczna kompozycji ale* 
gorycznej p. t.: „Cienie wawelskie**, 
banalny rysunek i absolutny brak wy* 
razu artystycznego, pseudohistoryzm i 
niezróżnicowanie, czyni tę pracę intru­
zem na wystawie. Obraz ten nie ma 
nic wspólnego z malarstwem. Jest to  li* 
teracka fabuła, bez jednego choćby 
elementu malarskiego, wzniosła alego* 
ria bez wartości plastycznych.

Konserwatyzm w formie ma także

kiś szept a później brzęk metalu. Za 
chwilę weszła do forkasztelu wachta, 
świecąc nietoperzem.

— Feetless, wstawaj chodź na zmia* 
nę!

— Co mówicie — zmiana? — dziwił 
się Feetless, udając świeżo zbudzone* 
go. To mnie jeszcze bardziej podejrzli* 
wie nastroiło.

Godzina później. Feetless przy ste­
rze, a ja przypłaszczony do sterkabiny 
obserwowałem go przez szparę luku. 
Za chwilę zobaczyłem ruch jego ręki, 
błysk metalu i żelazo z kieszeni Feetles* 
sa powędrowało pod kompas. Parę szyb 
kich obrotów szturwałem i statek już 
zostawił za sobą skrzywiony ślad, kil* 
water, nieomylny znak zmiany kursu.

Zameldowałem o tem kapitanowi, ale 
ten mię wyśmiał i wyrzucił — cóżbyza 
interes mógł w tem mieć Feetless. Po* 
szedł jednek sprawdzić. Za chwilę wró* 
cił wściekły i czerwony, a zbliżywszy 
się do mnie, wydzielił mi dwa kopnia* 
ki bolesne i kazał mię zamknąć do ko* 
mory kotwicznej. 3 dni przeżyłem w 
wściekłości i upokorzeniu. Nie wiedzia 
łem co to wszystko ma znaczyć.

Po trzech dniach przyszedł do mnie 
kapitan. Wyprowadził mnie na pokład, 
pokazał mi zdała nikłemi światłami mi 
gocące Perth i powiedział:

— Feetless zginął, a jak, to ciebie nie 
obchodzi. Jesteś prawym chłopcem i go 
dnym być marynarzem.

Poklepał mię po plecach i już nieofi 
cjalnie oznajmił:

— To Feetless zwalił na ciebie, ale 
teraz on już gryzie suchary u  Neptu. 
na, więc nie wygaduj na niego.

A  w Perth, w domu marynarza, 
wszystkim obecnym postawiłem trzy 
razy piwo — tracąc pierwszą marynar* 
ską, pensję, ale zyskując uznanie za 
znajomość form towarzyskich.

Od tego czasu już 60 lat mija — a 
moje ręce nie dzierżyły ■ innego sztur* 
wału jak Cutty Sark. Mnie już czas 
najwyższy gnaty w buchty sklarować i 
wyskoczyć w worku do kisty. I gdy wy, 
młodziki pędzić będziecie na swych 
kominiarskich okrętach, wspomnijcie 
czasem starego bosmana, co innych sił 
jak wiatr i woda nie zna.

AUDRZEJ STOCKER

swój urok, ale niech ta forma będzie 
formą dobrą. „Jeżeli się chce być pro* 
gramowo konserwatywnym, to trzeba 
przypajmniej umieć prowadzić mądrą 
politykę konserwatywną. A  konser* 
watyzm musi być przede wszystkim po* 
lityką p re s tig e * u . Nie wolno mu 
nigdy doprowadzać do tego, by kto* 
kolwiek przejrzał, że nie ma właściwie 
czego konserwować11. (Przegląd war* 
szawski nr. 30).

M a r i a  H a u s n e r o w a  malu* 
je swe kwiaty i martwe natury coraz 
kolorowiej, P  o b i s z M ie c z y *  
s ł a w  dał kilka nastrojowych pejza* 
żyków, K o r b  I o w a  E u g e n i a  do* 
bry „portret p. W .“, R e i s i n g  A n ­
t o n i  szereg pejzaży impresyjnych, 
malowanych energiczną fakturą, kul* 
turalnych w sensie malarskim.

W a l k e r  W i g a  wystawiła tym 
razem dwa bardzo wdzięczne, spokoj* 
ne w kolorze i zwarte w kompozycji 
krajobrazy, „W idok na Wisłę1* i  „Na 
rynku".

Salon artystów Lwowskich reprezen 
tują: A l b i n o w s k a  M i n k i  e*
w i e ż o w a  Z. rokokowymi, finezyj* 
nymi obrazkami „Róże" i  „Stara por* 
celana11, B i e c h o ń s k i  St. szeregiem 
drobiazgowo * naturalistycznycb płó* 
cień, L a n g  Helena zawsze szlachet* 
nymi w  rysunku kwiatami, M a l s k a  
W ł. kwiatami, N o w o t n o w a  J a ­
n i n a  bardzo malarskimi „Piwonia* 
mi“, P o d l e w s k a  M a r ia ,  starą, 
ale dobrą szkołą malowanymi portre* 
tami, R o s e n f e l d  K a m i l a  świe* 
iymi, miłymi pejzażami, Smolkówna 
Julia, S t i k  J u l i a n  pejzażami, S z y« 
r a j e w  R e g i n a  kompozycjami 
symbolicznymi utrzymanymi w cha* 
rakterze dekoracyjnym, S z a j o w  i c z  
Ieon, — oraz T e n z  e r  B ro n i*  
s ł a w a ,  szeregiem prac olejnych, z 
których najlepszą jest „Targ"1. 
JANINA KILIAN STANISŁAWSKA
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Jak wygląda życie na kresach 
południowo-wschodnich

Przyglądając się bliżej życiu społe* 
, memu na naszych południowo* 
wschodnich kresach, nie podobna nie 
zauważyć wielkiej różnicy, z jaką 
pracują Polacy i Rusini nad zachowa* 
niem swoich stanów posiadania. Pola* 
cy są bierni, jeżeli idzie o ogół, Rusi* 
ni coraz czynniejsa.

I podczas gdy Rusini i Żydzi po* 
pierają swoich we wszystkim, Polacy 
są obojętni.

Ogromną szkodę polskości przynosi 
brak na kresach kościołów katolic* 
kich. Wieleż to  rodzin polskich wy* 
narodowiło się, na skutek braku opie* 
ki ,w łączności z Kościołem. Dowo­
dzą tego napisy na cmentarzach wiej* 
skich, w skupieniach dzisiaj ruskich, 
które ongiś były wsiami polskimi. Są 
całe zaścianki w  okolicach Chodoro* 
wa, Tłumacza, Lubieniec, zamieszkałe 
przez Dąbrowskich, Bilińskich, Dolań 
skich, Bilalwoskich, Pawłoskich (ko* 
ło Zbaraża Domańscy), Męcińskich a 
więc przez szlachtę polską, która dziś 
jest „obrządku grecko « katolickiego i 
posługuje się językiem ruskim. Stan 
powyższy jest konsekwencjią zanied* 
bań inteligencji polskiej, która podo* 
bnie jak dzisiaj przed stu laty nie tro* 
uczyła się o budowę kościołów ka» 
tólickłch. Natomiast wielu Polaków

m e łn u

HURTOWNI
TEKSTYLNEJ

fundowało cerkwie ruskie. Przykła* 
dem cerkiew w Lubieńcach, wybudó* 
wana, jak głosi napis nad wejściem, 
przez Piotra i Mariannę z Młockich 
Pi etruskich w roku 1827. Przykładów 
takich jest na terenie naszych ziem 
południowo - wschodnich mnóstwo.

Niezmiernie charakterystyczny jest 
fakt, że emigranci polscy naprzykład 
w Brazylii zachowali język i ducha 
polskości, podczas gdy ich rodziny po* 
zostałe w kraju ruszczeją. Tak się 
rzecz ma w Jezierzanach wolo Tłu* 
macza. Poło.wa wsi to Kamińscy, Krze* 
mińscy, Zdanowicze, świadomi swego 
polskiego pochodzenia, jednak mó» 
wiący po rusku. O emigrantach z Je* 
zierzan, osiedlonych w Brazylii wspo* 
miną_ks. Posadzy w opisach z podró* 
ży do Polaków w  Brazylii, jako o go* 
rących patriotach i rzymsko » katoli* 
kach. I tak więc ci, co wyemigrowali 
— potrafili zachować polskość, a po* 
zostali w kraju wynaradawiają się!

Brak solidarności wśród polskiej 
ludności wiejskiej skazuje na niepowo 
dzenie wszelkiej próby ujęcia handlu 
w polskie ręce. W  wielu miejscowoś­
ciach założone sklepy strzeleckie nie 
zdołały się wskutek braku poparcia u* 
trzymać. W  Chocimierzu koło Tłu* 
macza była mleczarnia Małopolskiego 
Związku Mlecz., nieźle funkcjonująca. 
Po kilku latach przybyła mleczarnia 
Masłosojuzu. Dziś pozostał tylko Ma*

IV. Kongres Federacji 
Farmaceutów Słowiańskich w  Sofii

Sofia, w  październiku
W dniach od 26 września do 4 paździer* 

nika r. b.( odbył się w Bułgarii, poa protek­
toratem cara Borysa III kongres Federacji 
Farmaceutów Słowiańskich. Na kongres ten 
zjechało się kilkuset delegatów i gości z 
państw słowiańskich. W skład oficjalnej de* 
legacji polskiej wchodzili: pp. prof. dr. Kos* 
kowski, W. Filipowicz, dr. S. Kreuzep E. Szy 
szko. Polska grupa uczestników kongresu po 
zwiedzeniu Bukaresztu udała się wprost do 
Sofii.

Kongres rozpoczął swe obrady inaugura* 
cyjnym posiedzeniem, które się odbyło w 
Akademii Nauk przy udziale około 500 o* 
sób.

ŻAR Ó W KI -  ŚW IECZNIK I
M A T E R J A Ł Y  E L E K T R O T E C H N I C Z N E

ST. LE Ś N IA K 0W S K I s
L w ó w ,  C H O R Ą Ż C Z Y Z N Y  1 O , le i. 221-80 

W y k o n u je : instalacje elektryczne niskiego i wysokiego napięcia

słosojuz, a polska mleczarnia musiała 
się połączyć z inną mleczarnią w Je* 
zierzanach, mając razem dziennego 
obrotu około 2.000 1. mleka, podczas 
gdy Masłosojuzu w Kosowie przera* 
bia ponad 10.000 1. mleka i zdążył już 
wybudować duży piętrowy dom koło 
stacji jcolejowej.

Organizacja instytucyj handlowych 
ruskich jest lepsza cd  naszej, bo pra* 
cują tam ludzie dobrze przygotowani 
z średnim wykształceniem. A  dlaczeS 
go u nas nie pomyśli się o tym, aby 
zmobilizować (jak w Poznańskim) mło 
dych bezrobotnych po maturze, wy* 
uczyć ich i zatudnić w handlu?

Mówi się o tym wiele, nikt nie prze­
czy, że wiele trzeba zrobić, dużo jest 
dobrych chęci, nawet dużo umiejętno* 
ści, a suma tego wszystkiego znikomo 
mała.

Bo wysiłki nasze nie są zorganizo* 
wane do jednego celu, siły rozprosz* 
kowane. Jakoś dziwnie oglądamy się 
na kogoś, ktoby zaczął.

Nasz stan posiadania w wojewódz* 
twach południowo-wschodnich ciągle 
się kurczy. Już tyle polskiej ziemi 
przeszło w  obce ręce! Jak się liczbowo 
przedstawia stosunek naszych sił we 
Lwowie, niech poświadczy fakt: wszy 
stkich instytucyj przemysłowo » han* 
dlowych w mieście jest około 9.000, 
w tym polskich około 1.000. Liczby 
mówią za siebie. J. M.

Zjazd powitał imieniem rządu bułgarskie* 
go min. Krasnowiecki, wspominając o szła* 
chetnvm współzawodnictwie narodów sio* 
wiańskich na polu naukowym i zawodo* 
wym. Następnie przedstawiając przeszłość 
i  misję historyczną Słowiańszczyzny, wyra* 
ził radość, że na ziemi bułgarskiej odbywa 
się jeden z etapów zbliżenia narodów pobra* 
tymczyeh. Drugi z kolei, przemawiał imię* 
niem nauki polskiej prof. Bronisław Kos* 
kowski (Warszawa).

Imieniem Czeskiej Akademii Umiejętno, 
ści i Uniwersytetu Karola w Pradze, zabrał 
głos prof. Krzepelka, podkreślając koniecz* 
ność ścisłej współpracy i porozumienia .się 
narodów słowiańskich.

W czasie obrad plenarnych poruszono aa* 
stępnie wiele zagadnień m. inn. omówiono' 
kwestię, jaki typ aptek, ze względów spo* 
łecznych i zawodowych, winien być orga* 
nizowany w państwach słowiańskich. Jako 
najracjonalniejszy typ aptek uznano aptekę 
normalną koncesjonowaną. Wniosek polsku 
zalecający wprowadzenie na uniwersytetach ,

Jiaństw słowiańskich samodzielnych wydsia*, 
ów farmaceutycznych, został jednogłośnie

Następny kongres uchwalono zwołać w, 
Warszawie. I '  !

Wspomnieć należy, iż w czasie ( omawia* 
nego kongresu, jak też i poprzednio odby* 
tego tu kongresu lekarzy słowiańskich, o* 
twarta była w Sofii wystawa przemysłu far* 
maceutycznego. Wśród licznie obesłanych 
stoisk przez fabryki chemiczne niemieckie/ 
francuskie, szwajcarskie, angielskie i  inne, 
zauważyliśmy niestety tylko 2 stoiska przed*, 
stawiające przemysł chemiczno « farmaceuty* 
ęzny'polski a mianowicie:

1) Firmy Adolf Gąsecki i  Synowie w, 
Warszawie, wykazującą się szeregiem pre* 
paratów chemicznych i specyficznych wła* 
snego wyrobu, oraz tak dobrze znanymi n  
nas i popularnymi na całym świecie „Ko* 
gutkami". '

2) Firmy „Motor11 w Warszawie, reklamu* 
jącą „Motopirynę11, „Neutrol" i  kilka innych 
artykułów. 4^1

Z  pobytu swego w Bułgarii wywieźli o* 
czestnicy kongresu jak najlepsze wspom* 
nienia. Podkreślić należy troskliwą opiekę, 
jaką otacza Polaków i gości z Polski nasze 
poselstwo w Sofii z min. A. Tarnowskim i  
radcą A. Kiełczyńskim na czele.

S. O.

Z J E S P O R T L
OTWARCIE SZTUCZNEGO TORU
W  K A TO W IC A C H . O D B Ę D ZIE  SIĘ 

Z A  T Y D Z IE Ń
W sobotę miało nastąpić otwarcie sztucz* 

nego toru w Katowicach. Wskutek nieka*. 
rzystnych warunków atmosferycznych. O* 
twarcie przełożono na środę lub czwartak 
przyszłego tygodnia.

Z CAŁEGO ŚWIATA
— W obecności 5.000! widzów odbyło się 

w niedzielę uroczyste otwarcie sztucznego 
stadionu lodowego w  Norymbergii. W ro* 
zegranym z tej okazji meczu hokejowym 
Wiedeński E. V. pokonał reprezentację Ba* 
warii w  stosunku 2:1.

— Po raz dwunasty z rzędu rozegrany zo< 
stał międzypaństwowy mecz rugby Frań* 
cja — Niemcy, w niedzielę w Hannowe* 
r?e. Zwyciężyli Francuzi w  stosunku 6:3. —• 
Do przerwy 3:3.

— W międzypaństwowym meczu bok* 
serskim, Finowie pokonali Estończyków! 
10:6. Na uwagę zasługuje zwycięstwo fiń* 
skiego mistrza olimpijskiego Suvio nad 
Kaaritsem, na punkty. Był to ostatni wy. 
step amatorski Śuvio, którv zaraz po meczu 
przeszedł w szeregi zawodowców.

— W międzypaństwowym meczu piłkar. 
skim w Amsterdamie, Holandia zremisowała 
z Norwegią 3:3 (0:1). Na trybunach — 30 
tysięcy widzów.

— Plan rozgrywek piłkarskich o puchar 
Bałkański, przedstawia się następująco: — 
1937 r. — w Atenach, 1938 r. —. w  Kon. 
stantynopolu, w 1939 r. — w Bukareszcie, 
w 1940 r. — w Sofii.

LOTNICTWO POLSKIE MUSI BYĆ 
SILNE! -  ZŁO 2 NA N IE OEIAKĘ 
NA KONTO P. K. O. Nr. 503.300

o n o  SOYKA

/ ł ł ń T / ł  T .
— Sprąwdzić, gdzie i o której zatrzymuje się 

po raz pierwszy kurjer do Berlinal Nadać telefono* 
gram do posterunku stacyjnego z rozkazem areszto* 
Wania Martiniego » Znatowicza i jego towarzyszki. 
Podać jak najdokładniejszy rysopis obojga. Orga* 
nom wykonawczym kategorycznie zabronić przęsłu* 
chiwania aresztowanych. Zadaniem ich jest patrzeć 
i  wykonywać rozkazy. Dla pewności nadać depeszę 
również z rysopisem i do następnych dwóch stacyj.

Inspektor wydał ten rozkaz przez telefon służ* 
oowy, potem odłożył słuchawkę i  znów podjął wę* 
drówkę po pokoju.

Z  kolei należało zastanowić się nad sprawą sto* 
sunków, łączących Martiniego * Znatowicza z se­
kretarką Ryszarda Trosta. Nie wykluczone, że na* 
wiązał go Martini celem lepszego poznania zwy* 
czajów Trosta i warunków lokalnych. Ale w takim 
razie... w takim razie nie było powodu podtrzymy* 
wać tej znajomości, i teraz, to jest po fakcie! Bardziej 
zrozumiała byłaby ucieczka Martiniego z Ireną Tro* 
stówą!

A czyż w tej dziwacznej sprawie nie było jesz* 
cze innych niezwykłości? Inspektor doznał uczucia, 
że wchodziło tu  w grę coś zupełnie odrębnego, coś, 
co nie zgadzało się z tokiem jego rozumowania i nie 
mieściło sie w ramach tak  *wąnych spraw kryminał*

nych. Ale co? Przecież teraz nie chodzi o jakieś tam 
wrażenia i przeczucia, teraz trzeba trzymać się logiki 
faktów.

Owa nie ukształtowana, przelotna myśl dojrzała 
już tak dalece, że dawała się ująć w słowa:

— Srebrzyński postępuje nielogicznie. Istnieje 
pewne podobieństwo między jego samooskarżeniem, 
a... pomyłką, której ofiarą padł niedawno funkcjo* 
nariusz służby śledczej. Podobieństwo polega na 
zupełnej nielogiczności zachowania się. Obydwa fak* 
ly nie mieszczą się w rzędzie zjawisk normalnych. 
W  jakich wypadkach może się coś podobnego przy­
darzyć? Wykazała nam to przygoda • Chrząszcza! 
Mianowicie wówczas, jeśli maczał w. tym palce taki 
mistrz sugestii jak imć Martini! Interwencja tego 
esobnika była możliwa również i  w wypadku Sre* 
brzvńskiego. Cóż Chrząszcz... — człowiek zgłupiał 
na przeciąg jednej minuty, ale osobnik pozbawiony 
moralnego oparcia, wytrącony z równowagi fizycz* 
nej i umysłowej, słowem człowiek taki, jak Sre* 
brzyński to przecież wymarzona ofiara dla szarla* 
tana tego pokroju, co Martini! Trzeba natych* 
miast sprawdzić.

Zdjął słuchawkę:
— Przyprowadzić doktora Srebrzvńskiego.' Na* 

tychmiast! Przysłać protokulantkfl

W  drzwiach stanął doktór, eskortowany przez 
policjanta. Ubrany bardzo starannie, kazał bowiem 
przynieść swoją garderobę z klubu, był spokojny, 
opanowany, nawet z monoklem w oku.

Robił takie wrażenie, jakgdyby tylko przez 
uprzejmość pofatygował się tutaj, żeby zapytać, cze* 
go właściwie od niego sobie życzą.

— Poleciłem sprawdzić wiarogodność pańskich 
zeznań — inspektor mówił, spoglądając do proto* 
kołu — w tych punktach, w jakich pan miał świad* 
ków, wszystko zgadza się co do joty. Grał pan 
w klubie, przegrał pan...

— Fatalnie! Zna pan chyba ecarte? Czy słyszał 
pan, żeby można było paść przy czterech atutach, 
z królem na dodatek? Każdy powie, że nie. Tym* 
czasem ja...

— Wyszedł pan z klubu o godzinie siódmej 
z rana?

Głos inspektora brzmiał tak  surowo, że zatamo* 
wało to z miejsca potok wymowy hazardzisty i ode* 
brało mu ochotę do dalszych wynurzeń.

— Dokąd pan poszedł .wówczas? — pytał in*. 
spektor dalej — z kim pan rozmawiał?

D októ r jakgdyby się zastanawiał.
— Chciałem iść do wuja, żeby go poprosić o po** 

moc. — Głos jego brzmiał niepewnie.
— Czy zna pan niejakiego Alfreda Znatowicza

vel Martiniego?
Znienacka rzucone pytanie zrobiło duże wra­

żenie.
— Oczywiście, że go znam •— wymamrotał wy* 

raźnie speszony doktór. — To przecież nie zbrodnią, 
te go «i.ę *oa. CC. d. n.).
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3 Poniedziałek
Huberta 

Jutro: Karola 
Wschód słońca 634 
Zachód .  16-4

REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 
TEATR WIELKI:

Wtorek, dnia 3 listopada g. 20.15 wlecz. 
Koncert Symfoniczny.

Środa, dnia 4 b . m. godz. 7.30 wiecz. 
„Natetka Połtawka".

.Czwartek, dnia 5 b. m. — Teatr nie® 
Czynny. i

Piątek, dnia 6 b. m. godz. 7.30 wiecz. 
Ab. 5. — „Kawiarenka11. — Premiera.

Sobota, dnia 7 b. m. godz. 7.30 wiecz. 
Ab. 5. — „Kawiarenka".

Kanclerz humoru polskiego
LEON WYRWICZ

w „CYGANERII"
essea 5, 6, 7, 8 listopada ram

POWSZECHNY TEATR 2OŁNIERZA 
(b. Teatr Rozmaitości)

'  Wtorek — godz. 19.30 — „Manewry je. 
sienne", operetka K. Bakonyi, muzyka E. 
Kalmana — przedstawienie po najniższycn 
cenach.

Środa — godz. 19.30 — „Nasi zagranicą 
(„Polacy w Ameryce") — wodewil C. Da. 
nielewskiego, muzyka T. Szyffersa — pre.
m Czwartek — godz. 15.30 — „O dziewczyn, 
ce Potulce i  księżniczne Kaprysi", — bajka 
dla dzieci J .  Kochanowskiej, muzyka T. 
Szyffersa inscenizacja W. Morawskiego.

Czwartek — godz. 19.50 — „Nasi zagra, 
sicą" („Polacy w Ameryce").

JEfiłJJlS 12_1° osiowy 58 sztuk
W  4 5 -  zł. -W

poleca

Kazimierz LEWICKI oi. Marjacki 10

K IN O T E A T R Y :
APOLLO: „Bohaterowie Sybiru". Walka z 

bolszewikami ochotników 5 Dywizji Sy­
beryjskiej. W gł. rolach: Bodo, Brodzisz, 
Cybulski, Stępowski i  in

ATLANTIC: „Tajna Brygada" -  w głów, 
nej roli Ycra Korene i  Jean Murat.

CASINO: „Król kobiet".
CHIMERA: „Król burleski".
COLCSSEUM: „Ludzie w tunelu i „We.

sole szaleństwo" (podwójny program) 
GLORIA: „Morderca" oraz „Noce wiedeń- 

GRAZYNA: „Wiedeń szaleje" oraz doda.,
tki. „ .

KOPERNIK: „Błękitna parada i  mecz 
Sharkey -  Louis.

MARYSIEŃKA: „Judei gra na skrzypcach* 
METRO: „Kapitan Blood".
MUZA: „Skandale milionerów" oraz „Wa.
• nesan . . .. „  ,PAŁACE: „Trędowata" — Barszczewska,

Brodniewicz, Ćwiklińska, Wysocka, Stę» 
powski, Węgrzyn.

PAN: „Porwano kobietę". Sekrety mary, 
narki wojennej.

PAX: „Dawid Copperfield" z Freddie 
Bartholomew.

RAJ: „Księżniczka czardasza" z Martą Eg. 
gerth.

STYLOWY: „Mały król" oraz rewia,
ŚWIT; „JADZIA" z J. Smosarską.
TON: „Robin Hood z Eldorado". 
UCIECHA: „Siostra Marta jest szpiegiem"

i rewia.

EOTOPLASTIKON, pl. Mar?®-’-’ I- 5. — 
Na ogólne żądanie po raz druci -WENE. 
CJA".

IFUTRA
■ DAMSKIE ! MĘSKIE

poleca
■ znana z solidności F-a

■ K A R O L  S C H l lR E R
■ Lwów, Senatorska 11 a. Telefon 269-56
B (Wylot ul. Romanowicza)

— TEATR WIELKI. Dziś, t. j. we wtorek 
o godzinie' 8.15 inauguracyjny koncert Fil. 
harmonii Lwowzkiej w  sali Teatru Wiel. 
kiego. Dyryguj . dr. Adam Sołtys. Solistą 
jest wirtuoz . /'iecista L. D. Callimahos, W 
programie kcr-ccrtu, obok pięknego pełne, 
eo barw not;/.atu naszego wielkiego kompo.

Ożywienie ruchu budowlanego
Urząd Nadzoru Budowlanego Za. 

rządu Miejskiego, którego pieczy po. 
wierzone jest wykonywanie prawa bu 
dowlanego na terenie miasta, poza 
egzekutywą w  dziedzinie porządku bu 
dowlanego i właściwej rozbudowy mia 
sta przyczynia się w ogromnej mierze 
do ożywienia ruchu budowlanego, a 
tym samym zwalczania skutków bez. 
robocia. Jeśli z jednej strony konieczne 
rygory mają na celu podniesienie po­
ziomu budownictwa i czuwanie nad 
właściwą rozbudową miasta, to akcja 
porządkowa prowadzona przez Za« 
rząd Miejski nie tylko wzmaga bez. 
pieczeństwo i wygląd estetyczny bu. 
dowli istniejących, ale w dużej mierze 
łagodzi klęskę bezrobocia.

Przez egzekwowanie zarządzeń wy. 
dawanych w związku z porządkowa, 
niem budynków istniejących, powo. 

. duje Urząd Nadzoru Budowlanego in. 
westowanie kapitału dla realizowania 
akcji porządkowej, co z natury rzeczy 
przyczynia się do ożywienia ruchu 
budowlanego.

Aby zdać sprawę z akcji zwalczania 
bezrobocia oparł się Urząd Nadzoru 
Budowlanego na materiale statystycz. 
nym z lat 1934 i 1935.

U rząd  Nadzoru Budowlanego u. 
wzlędnił przy tym w przybliżeniu ko. 
szta nakazanych robót z przeliczeniem 
sum przepracowanych na ilość dnió­
wek roboczych.

Z odnośnych danych statystycznych

Rycerski zastęp
(aj Przy sposobności ułożenia pom. 

nika na grobie znanego i szanowanego 
obywatela i mieszczanina lwowskiego 
ś. p. Królikiewicza, i  jego małżonki na 
cmentarzu Janowskim, zjechało się w 
dniu wczorajszym do Lwowa ośmiu 
synów tych zacnych ,i szanowanych 
Rodziców. Z  synów tych sześciu wal. 
czyło w szeregach legionowych, a 
wszyscy w  liczbie ośmiu brali udział 
W pamiętnej obronie Lwowa.

Przybyli tedy; inż. Marian, inż. Ka. 
zimierz, inż. Tadeusz, inż. Wacław, da. 
lej Mieczysław, komisarz P. P. z Kra­
kowa, Stanisław mjr. dyplomowany z 
Kielc, Adam mjr., kierownik Szkoły 
wyższej jazdy w Grudziądzu i Okta. 
wian, urzędnik prywatny.

Z rycerskiego tego zastępu mjr. Sta.

TEATR W IE LK I -  JUŻ W P IĄ TE K  D NIA  6. bm.

K A W I A R E N K A
h o m e d i a  z  m u t q k q  R a l f a  B e n a t z k y ’e q o

zytora M. Karłowicza: „Epizod na Maska, 
radzie", znajduje się monument, symfonia 
romantyczna Antoniego Brucknera dla u. 
czczenia 40 roczniły śmierci wielkiego sym. 
fonisty. Fenomenalny flecista grecki Calli. 
mahos, zaprezentuje się publiczności lwów, 
skiej po raz pierwszy, w  ostatnim swym 
koncercie w Filharmonii warszawskiej, mu® 
siał artysta dodać wielką ilość naddatków, o 
czym zresztą wszyscy wiemy, dzięki trans, 
misji radiowej.

-  PREMIERA OPERETKI W TEATRZE 
WIELKIM. Dobiegają już końca próby świe 
tnej komedii muzycznej p, t. „Kawiarenka", 
na której całość złożyła się współpraca ta« 
kich dwóch mistrzów lekkiego repertuaru jak 
Tristan Bernard , i Ralf Benatzky. Operetka 
ta, której premiera odbędzie się już w  piątek 
bieżącego tygodnia, cieszyła się na wszyst. 
kich scenach świata wprost niebywałym po. 
wodzeniem. Kierownictwo reżyserskie tej 
arcymiłej komedii spoczywa w rękac p. Ro. 
mana Niewiarowicza. główne zaś role wy. 
konują pp.: Bohdańska, Wilińska, Pryzin. 
ska, Szrajerówna oraz pp.: Krzemieński, Le. 
liwa, Brochwicz, Więckowski, Składanek, 
Szpiganowicz, Berski i inni. Kierownictwo 
muzyczne: p. Jakób Mund — dekoracje: — 
Otto Rex. -

-  „KAPITAN SZTORN" W PO. 
WSZECHNYM TEATRZE ŻOŁNIERZA. 
Prace w Powszechnym Teatrze Żołnierza nad 
wystawieniem sztuki J. Jarem - Mirskiego p. 
t. „Kapitan Sztorn" pod kierunkiem reżyse­
ra całości J. Rawera, dobiegają końca. Ze 
względu na oryginalny kierunek insceniza. 
cyjny i fascynującą fabułę sztuki „Kapitan 
Sztorn" z pewnością stanie się sensacją te® 
atralnego Lwowa. O dalszych szczegółach 
dotyczących tej sztuki, w krótce doniesiemy.

-  COŚ DLA DZIECI. Powszechny Teatr 
Żołnierza — mający w swej pracy na celu 
rozbudzenie zamiłowania do teatru i ścią. 
«nęcic ąoweeo widza —■ .sięgnął także i w

.wynika w związku z akcją porządko® 
wą prowadzoną przez Zarząd Miej, 
ski we Lwowie przepracowano ogól, 
nie: W  roku 1934 kwotę 611.450 zł., 
zaś w roku 1935 kwotę 1,078.200 zł. 
Kwoty powyższe przypadają wyłącz, 
nie na robociznę przy robotach budo, 
wlanych jak i przy przetwarzaniu su® 
rowca na materiał budowlany.

Jeśli uwzględniany przeciętne płace 
robotników kwalifikowanych i nie. 
kwalifikowanych i przyjmiemy prze, 
ciętny 7.mio miesięczny sezon budo, 
wlany, otrzymało zgodnie z podany* 
mi kwotami przez pełny sezon budo­
wlany prace w roku 1934: 1*1 robo, 
tników kwalifikowanych i 468 robot, 
ników nieukwałifiko1wanych, w  roku 
3935: 277 robotników kwałifikowa* 
nych i 748 robotników niekwalifiko. 
wanych.

Prócz zatrudnienia robotników zna. 
lazło dzięki akcji porządkowej zatru. 
dnienie szereg kierowników i przedsię. 
biorców budowlanych. N a wynagro. 
dzenie, tych ostatnich, świadczenia 
społeczne i t. p. przypada z podanej 
powyżej sumy przepracowanej, na rok 
1934 — 94.100 zł., zaś na rok 1936 — 
188.350 zł.

Ilość robotników zatrudnionych w 
latach 1935 i 1936 dzięki akcji tego u« 
rzędu dorównuje w  przybliżeniu za. 
trudnieniu robotników z Państwowe­
go Fuduszu Budowlanego.

nisław Królikiewicz w czasie pamięt. 
nych dni listopadowych przed ośmna® 
stu laty zorganizował pierwszą baterię 
artylerii, w której służyli czterej jego 
bracia. Wielu Lwowian pamięta do. 
brze one chwile, gdy bateria Królikie. 
wiczów pierwszymi swymi strzałami 
rozlegając się w murach miasta, nieopi® 
saną radość wywołała w mieście i po 
tamtej stronie frontu. Mjr. Adam Kró® 
likiewicz, znakomity jeździec naszej 
Armii, zbiera laury swego jeździeckie® 
go kunsztu nietylko w kraju, ale i da. 
leko poza jego granicami. Zebranie się 
w  Dniu Zadusznym u  mogiły ś. p. Ro. 
dziców ośmiu synów, przybyłych z 
kraju, aby uczcić ich pamięć, stanowi­
ło przejasny obrazek synowskiego 
przywiązania i rodzinnego kultu.

dziedzinę widowisk dla dzieci. Pierwszem 
takiem przedstawieniem dla dzieci będzie 
baśń o „Dziewczynce Potulce i księżniczce 
Kaprysi" w  3-ch aktach J. Kochanowskiej, z 
muzyką T. Szyffersa i w inscenizacji Wł. 
Morawskiego. Role w tej baśni są obsadzo­
ne przez siły fachowe. Atrakcją będą „cu« 
dówne dzieci" Lwowa. Niskie ceny udostępe 
niają wszystkim zobaczenie tej baśni. — 
Przedsprzedaż biletów w „Orbisie" pl. Mar® 
jacki 5.

-  OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE 
„MANEWRÓW JESIENNYCH" -  PO 
NAJNIŻSZYCH CENACH. Staraniem 
Związku Pracowników Ubezpieczaini Spo­
łecznej, odbędzie się w Powszechnym Te­
atrze Żołnierza we wtorek, dnia 3 listopa® 
da, o godzinie 19.30, przedstawienie opere® 
tki p. t. „Manewry jesienne". Dochód prze, 
znaczony jest na akcję pomocy zimowej dla 
bezrobotnych. Bilety do nabycia przy kasie 
Powszechnego Teatru Żołnierza, ul. Rutow- 
skiego 22, od godziny 16-tej,

— MAGAZYN POŚCIELI R. DRŻAŁA, 
Lwów, Chorążczyzny 5, poleca kołdry, ma® 
terace, przerabia kołdry po 4 zł., materace 
po 6 zł., przyjmuje pierze do prania, tel. 
294.81. 1340

-  ODGŁOSY PODHALA NA FALI 
RADIOWEJ. Echo piosenek z gór i hal za. 
brzmi radosną nutą w audycji solistów, 
chóru i orkiestry wojskowej — poprzedzi 
krótka pogadanka Jerzego Młodziejowskie. 
go na temat; „Podhalańszczyzna Kasprowi, 
cza w  muzyce".

-  LWOWSKIE PRELEKCJE RADIO. 
WE. Szereg aktualnych dla małopolskich 
rolników spraw, poruszy dziś, we wtorek 
Dyr. Roman Sozański w „Skrzynce rolni, 
czej", która wygłoszona będzie o godzinie 
12.40. OdBowicdsi a*  listy- udzjsli małym

Zebrania „Awangardy"
Donoszą z Poznania:
W  poniedziałek, 26 ub. m. odbyło

się w Collegium Minus plenarne ze. 
branie członków „Awangardy" — Mło 
dego Ruchu Narodowego z referatem 
pł red. Jerzego Drobnika pt.: „Polska 
u  progu nowej epoki". Zebranie zgro. 
madziło dużą ilość również nieczłon. 
ków, którzy z zainteresowaniem wy. 
słuchali referatu. Następne zebranie 
„Awangardy" dla członków i sympa­
tyków w  gmachu uniwersyteckim od. 
będzie się w połowie listopada z refe. 
ratem p, dr. Zdzisława Stahla ze 
Lwowa.

G R U Ź L I C A  P Ł U C
jest nieubłagalna i co­
rocznie, nie robiąc róż­
nicy dla płci, wieku i sta­
nu pociąga bardzo wiele 
ofiar.

Przy zwalczaniu chorób 
płucnych, bronchitu, grypy, uporczywego 
męczącego kaszlu i t. p. stosują p, p. Lekarze

„BALSAM T R IK O LA N -A G E *'

tagai& ow  wypadek
(a) W  łazience mieszkania przy ul. 

Oficerskiej, 1. 32, zastano w  dniu wczo' 
rajszym rano zwłoki ś. p. Stanisława 
Kozakiewicza, liczącego 32 łat, inżynie 
ra, który uległ zatruciu gazem świetl® 
nym. Prawdopodobnie uległ on nie. 
szczęśliwemu wypadkowi, chociaż nie 
jest wykluczonem, iż dokonał zama. 
chu samobójczego. Podjęte dochodzę. 

I nia policyjne niewątpliwie ustalą przy.
czynę tragicznej jego śmierci.

radiosłuchaczom Ciocia Ada, we wtorek, o 
godzinie 15.50. Dr. Karol Klein wygłosi o 
godzinie 18.35 szkic literacki p . t.  „Z po. 
graniczą literatury i muzyki".

— „PIOSENKI ZIELONEGO BAI.ONI® 
KA“. Taki tytuł nadał dyr. Teofil Trzciński 
swemu odczytowi, który wygłosi w najbliż® 
szy czwartek, dnia 5 listopada o godzinie 8 
wieczorem w sali Kasyna i  Koła Literacko. 
Artystycznego. Będzie to prelekcja, ilustro® 
wana obficie piosenkami, zaczerpniętymi z 
archiwów „Zielonego Balonika", piosenka, 
mi nie wydanymi drukiem, a więc niezna® 
nyrni nikomu, poza szczupłym gronem ów® 
czesnych wtajemniczonych.

Dyr. Trzciński był jednym z założycieli i 
„gwiazdorów" Zielonego Balonika, jako 
współautor i  niezrównany wykonawca sa® 
tyrycznych piosenek. Szerszy ogól nietylko 
nie zna utworów, ale i 1 tej interpretacji, 
gdyż dyr. Trzciński niezmiernie rzadko dajc 
się nakłonić do wystąpienia na estradzie. — 
Jest on w każdym razie powołany jak nikt 
inny do przedstawienia, jak wyglądały na® 
prawdę tajemnicze seanse kabaretu krakow. 
skiego, którego trzydziestolecie przypada 
właśnie na rok bieżący.

Bilety są do nabycia w księgarni Seyfarta, 
Akademicka 6,

P rzy jech a li do nowego
„Hotelu Europejskiego"
Porębski Józef, wf. dóbr — .Warszawa, 

Sezanicka Dorota, wł. dóbr — Miahosze® 
wo, Kryżkiewicz Wanda, nauczycielka — 
Białystok, Mojżeszowicz Józef, aptekarz — 
Skala, Inż. Rudowski Kazimierz — Cżort® 
ków, Mjf. Szymonowicz: Tadeusz — TrUska® 
wiec. Dr. Łopuszański L. — Warszawa, Pa® 
pee Adam, urzędnik — Warszawa, Łucki 
Władysław, przemysłowiec — Warszawa, 
Władysław Kraft, przemysłowiec — Dro® 
hobycz, Rowiński Kazimierz, sekretarz ,'sąd.
— Ńadwórna, Inż. Wąsylewicz Tadeusz — 
Kołomyja, Inż. Wąsylewicz Zygmunt, rad® 
ca leśn. — Suchodół, Kcck Ludwik, nacz. 
wydz. dokt. — Warszawa, Inż. Wawrot Sta® 
nisław — Bilcze Złote, Skóra Fr., dyr. dóbr
— Skomorochy, Stern S., wł. kopalni — Bo. 
rysław. Decker Tadeusz, nauczyciel So. 
kal, Gradowska Stefania, nauczycielka — 
Kraków, Friedrich Franciszek, urzędnik — 
Szapienice, Balińska Apolinara — Warsza. 
wa, Inż. Wilner K. — Warszawa, Dr. Kling 
Kazimierz, Prof. Uniw. — Warszawa, Więc, 
kowska Olga, nauczycielka — Bigtorówka, 
Bubkowa Helena, żona kupca — Kraków, 
Toczyska Fr., żona nauczyciela — Droho. 
bycz, Robaczyńska Janina, nauczycielka — 
Pownosk, Warman I., wł. realności — War. 
szawa, Freilichowa Jadwiga — Równe, Inż. 
Bilczewski Józef — Kęty, Inż. Nortówski 
Bronisław — Mościce, Zbyszewski Tytus, 
urzdnik — Warszawa, Mjr. Pawłowski N. — 
Warszawa, Rottenberg Z., przemysłowiec — 
Łódź, Najfeld J., przemysłowiec — War.

-  M IA N O W A N IA  W  U R Z Ę D Z IE  WO» 
JE W Ó D Z K IM  LW O W SK IM . Referenda, 
rze: B ronisław  H anisch i W ładysław  K u. 
in iew icz, zostali m ianow ani p rzez  M inistra 

: Spraw  W ew nętrznych radcami W oje wódz®
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W 18-lecie Obrony Lwowa
(t.) Sobotnie uroczystości ku ucz* 

czeniu rocznicy Obrony Lwowa roz* 
poczęto o godz. 9*tej rano uroczy* 
stym nabożeństwem za poległych i 
zmarłych obrońców Lwowa w  koście­
le św. Elżbiety. W  nabożeństwie, któ* 
re przy głównym ołtarzu celebrował 
ks. kan. Matus a przy bocznym dłu* 
goletni katecheta żeńskiej szkoły 
im. Sienkiewicza ks. kan. Tastrzębski, 
wzięło udział prezydium miasta, przed 
stawiciele i delegacje całego szeregu 
organizacyj i stowarzyszeń ze sztan* 
darami ze Związkiem Obrońców Lwo* 
wa na czele oraz liczne rzesze wier* 
nych. W  czasie Mszy św. chór parafii 
św. Elżbiety pod batutą dyr. Michała 
Woźnego wykonał kilka pięknych 
produkcyj' wokalnych. Po odprawie* 
niu przez ks. kan. Matusa żałobnych 
egzekwii za dusze poległych i zmar* 
łych obrońców Lwowa uformował się 
duży pochód ze sztandarami, który 
udał się do szkoły im. H. Sienkiewicza 
na akademię.

Niestety uczestników pochodu spot­
kała dziwna i oburzająca historia. 
Przed gmachem szkoły Sienkiewicza 
zawiadomiono uczestników pochodu, że 
w myśl okólnika (!) Inspektoratu (!!) 
Szkolnego ' (niejakiego p. Tana Gcrla* 
cha) dyrekcja szkoły nie mogła po* 
zwolić na urządzenie akademii, w któ* 
rejby wzięła młodzież szkolna. Wobec 
tego ograniczono się tylko do urządzę* 
ttia zebrania pod pamiątkową tablicą, 
y czasie którego płomienne przemó* 
wienie do młodzieży wygłosił mjr. 
Klink. Odśpiewaniem Hymnu Narodo 
wego zakończono podniosłą uroczy­
stość.

Wieczorem o godz. 18*tej odbyło się 
doroczne zebranie uczestników walk . 
Lej Załogi Obrony Lwowa w auli szko 
ły im. Sienkiewicza. W  zebraniu tym ; 
wzięło udział. 18*tu członków Lej Za* ; 
logi (na 25 żyjących) pod przewodnic­
twem kpt. Antoniewicza, szefa perso­
nalnego Dyrekcji Poczt we Lwowie. Po 
zebraniu XV*ta Drużyna harcerska za* 
ciągnęła tradycyjną wartę przed gma* 
chetn szkoły, a sztafeta harcerska za* 
niosła płonący znicz na cmentarz O* 
brońców Lwowa.

Na marginesie tej uroczystości za* 
.naczyć należy, że (wbrew twierdze* 
aiom jednego z pism popołudniowych) 
K u r a t o r i u m  O. S. L. z a a p r o b o ,  
w a ł o cały program uroczystości a je* 
dynie pan Gerlach, jako reprezentant 
— niestety — Inspektoratu Szkolnego, 
sprzeciwił się drugiemu punktowi pro* 
gramu, tj. urządzeniu tradycyjnej aka* 
demii w gmachu szkoły, motywując 
swoją decyzję tern, że do szkoły im. 
Sienkiewicza uczęszcza także (w mini* 
malnym procencie! — przyp. nasz) 
młodzież ruska,- którą można było prze 
cięż zwolnić od udziału w akademii. 
W  ten sposób p. Gerlach nie dopuścił 
do odbycia od 18-tu prawie lat urzą-

-  ZMARLI WE LWOWIE. Charlotte 
Miihlendorf 1. 22, Jan Sajkiewicz 1. 79, Mci, 
ta Teitelbaura 1. 70, Ernestyna Mendes 1. 65, 
Regina Weits 1. 28, Chaim Fuhrmąn 1, 64, 
Jan Hommeńczuk 1. 76, Alicja Motyka I. 5, 
Zofia Jakubowska 1. 42.

Błękitna parada
Rzadko ogląda się na ekranie bardziej po­

rywającą komedię muzyczną, niż najnow* 
sze dzieło Freda Astaire i Ginger Rogers. 
Na „Błękitną Paradę" składają się mclodyj. 
ne piosenki, wspaniałe iańce, subtelny do­
wcip, przy czym każdy z tych slładników 
jest swego rodzaju doskonałością. — F/ed 
Astoire i Ginger Rogers wesoło przesuwają 
się przez sceny „Błękitnej Parady", która 
chyba jest ich najlepszym, najbardziej bra. 
wurowym filmem... Fakt, że Fred tańczy, 
wystarczyłby sam przez się, aby obejrzeć 
„Błękitną Paradę". Ale fiiin ten ma jeszcze 
inne walory: Ginger Rogers jest ładniejsza 
niż kiedykolwiek i  swobodniejsza niż w swo 
ich filmach poprzednich. Jest 7 prześlicznych 
piosenek Irvinga Berlina. To wielka para* 
da muzyki — dźwięku piosenki, humoru, 
śmiechu, ruchu, rytmu, tańca i wesołości. — 
Premiera jutro t. j. 2 b. m. w Kinie Koper* 
aik.

dzanej uroczystości w szkole Sienkie* 
wieża, skąd padły pierwsze strzały w o* 
bronie Lwowa.

P. Gerlach nie słyszał wprawdzie te* 
go, co o jego niesłychanej decyzji mó* 
wili ostatni żyjący uczestnicy Lszej Za 
łogi Szkoły Sienkiewicza, ale nie wątpi 
my, że Kuratorium O. S. L. echem tych 
głosów i osobą p. Gerlacha się zainte* 
resuje.

DzIS w Teatrze Wielkim komedia G. B. Shawa

{lub Kiepury z Maria Eggerth
odbyt sie przy udziale tłumów publiczności

Katowice, 31. 10. (Tel. wl.) Dziś 
przed południem odbył się w Katowi­
cach ślub cywilny słynnego śpiewaka 
polskiego Jana Kiepury ze znaną nie* 
miecką aktorką filmową Martą Eggcrt.

O godz. 9.50 narzeczeni wraz z ro­
dzicami i świadkami opuścili hotel, u- 
dając się autem do gmachu Magistratu, 
gdzie odbył się ślub. Ślubu udzielił 
prezydent miasta dr. Adam Kocur ja- 
ko urzędnik stanu cywilnego. Pod­
czas ceremonji obecni byli rodzice Kie 
pury, matka panny młodej, świadko* 
wie i  grono przyjaciół. Tymczasem 
przed Magistratem zebrał się kilkuty­

Uroczysty pochód młodzieży akademickiej 
na cmentarz Obrońców Lwowa

Dorocznym zwyczajem w ubiegłą 
sobotę odbył się we Lwowie pochód 
młodzieży akademickiej na Cmentarz 
Obrońców Lwowa. Zbiórka studen­
tów nastąpiła o godz. 6-tej na ui. Ło­
zińskiego, skąd po ustawieniu się w 
czwórki młodzież, iluminowana lam* 
pionami, przeszła pochodem na cmen* 
tarz. Obecnych było około 1000 osób.

Jeniec wojenny po 22 latach wraca 
przez Lwów w  rodzinne strony

(a )  W  dniu wczorajszym w godzi* 
nach rannych zgłosił się w jednym 
z komisariatów policyjnych wynędznia* 
ły człowiek, Jan Turski, liczący 52 lat, 
który jako żołnierz rosyjski dostawszy 
się do niewoli w r. 1914 pod Rawą Ru* 
ską, wraca do swej rodzinnej wsi pod 
Luckiem po 22 latach. Turski, po do* 
staniu się do niewoli austriackiej, po* 
mieszczony został w obozie jeńców 
w Hercegowinie, gdzie przebywał przez 
cały czas wojny a później znalazł zaję­
cie na miejscu i dopiero w r. 1920 po­
djął starania o powrót do kraju. Otrzy* 
mawszy od ojca swego wiadomość,. iż 
Polskę zalewa najazd bolszewicki, za* 
rzucił myśl powrotu i dalej, znalazłszy 
w Hercegowinie zajęcie, przebywał 
w tym kraju. Po jakimś czasie i upły*

Nocny napad na gładkiej drodze
(a) Zgłosił się wczoraj w konjisaria* 

cie Stanisław Ciupryk, urzędnik pry­
watny (ul. Sosnowa 1. 15) i doniósł o 
zajściu, jakie rozegrało się o północy u 
wylotu ul. Szajnochy i ul. Sykstuskiej. 
Jacyś nieznani mu bliżej osobnicy, 
wśród których było dwu w mundurach 
miejskich, zaciągnęli donoszącego do 
jednego ze szynków przy ul. Sykstu* 
skiej, gdzie usiłowali go zmusić, aby im 
fundował. Gdy odmówił temu żąda* 
niu i wyszedł na ulicę, osobnicy ci po* 
dążyli za nim i opadli go na wspomnia* 
nym miejscu. W  szczególności zwrócił 
Ciupryk doniesienie przeciw Mariano* 
wi Sobeckiemu, terjanowi szkoły po* 
wszechnej przy ul. Zamarstynowskiej 
L 1L zamieszkałemu przy ul. Źródlanej

Opinia polska żąda, aby niefortun­
nego i swoistego rodzaju „polityka" 
w osobie owego p. Gerlacha przywoła* 
no należycie do porządku, a zdaje się, 
że p. Gerlach wogóle nic nadaje się na 
odpowiedzialne bądźcohądź stanowisko 
inspektora szkolnego.

W  każdym razie polska opinia pu* 
bliczna i uczestnicy załogi szkoły Sień*

ł kiewicza oczekują satysfakcji.

sięczny tłum ludności, która wiwato* 
wala na cześć młodej pary.

Po ślubie Kiepura ukazał się w  o- 
knie gabinetu prezydenta miasta i wy­
głosił krótkie przemówienie do zgro­
madzonych tłumów. O godz. 11.30 mło 
da para opuściła gmach Magistratu i 
odjechała wraz z rodziną i przyjaciół­
mi autem do Sosnowca, gdzie odbyła 
się uczta weselna. Wieczorem malżon* 
kowie wyjadą do Berlina.

Zaznaczyć należy, że państwo Kie­
purowie ślubu kościelnego nie wezmą, 
albowiem młodziutka, bo zaledwie 23* 
letnia żona znakomitego śpiewaka jest 
wyznania kalwińskiego.

Na samym cmentarzu w pobliżu ka­
takumb odbył się uroczysty apel. Po 
przemówieniach i po odśpiewaniu „Bo 
że coś Polskę" obecni wśród uroczy­
stego nastroju rozeszli się do domów.

Cały obchód wywarł na obecnych 
silne i zarazem bardzo poważne wra­
żenie.

wie lat zapragnął wrócić w  rodzinne 
strony, na listy jednak, pisane do ro« 
dżiny, nie otrzymywał żadnej odpo* 
wiedzi.

Ostatecznie w bieżącym roku powziął 
ostateczny zamiar powrotu do kraju, 
wystarał się o odpowiednie papiery u 
władz jugosłowiańskich i puścił się 
z końcem sierpnia w pieszą podróż do 
kraju. W  dniu 14 października prze* 
kroczył granicę cźesko*slowącko*polską 
i w dniu wczorajszym zbiedzony i wy* 
nędzniały, z trudem wlokący się skut* 
kiem opuchnięcia nóg, przybył do Lwo 
wa. Odstawiony został do stacji szupa* 
sowej, która ułatwi mu drogę w rodzin 
ne strony, od których już nieznaczna 
dzieli go przestrzeń.

1. 46. Miał on donoszącego pobić po 
głowie, skaleczyć go w twarz i tak go 
trącić, iż upadł na bruk, doznał potłu* 
czenia i szuka} pomocy na Pogotowiu 
Ratunkowym. W  razie, gdyby doniesie 
nie Ciupryka pokrywało się z rzeczy* 
wistytn stanem rzeczy, napiętnować na* 
leżałoby fakt, iż tercjan szkolny zaj* 
muje swą osobę w mrokach nocy Po­
gotowie Ratunkowe i komisariat poli­
cyjny. Coś tu  nie jest w porządku!...

MIASTA*OLBRZYMY 
N ow y Jo rk , 1 .11. (PAT) Według

ostatniego spisu ludności. Nowy Jork 
ma 7.347.000 mieszkańców, Chicago 
zaś 3,600.000,

Nowe sklepy Małopolskiego 
związku Mleczarskiego

(—) Wczoraj w godzinach przedpo* 
łudmowych odbyła się poświęcenie dwu 
sklepów i jednej hurtowni Małopolskie 
go Związku Mleczarskiego a to w R yn 
ku 12 i przy ul. Piłsudskiego 21. Uro* 
czystość ta zgromadziła sporo reprezen 
tantów społeczeństwa, wśród których 
zauważyliśmy starostę Eckhardta, pre­
zesa Kongregacji Kupieckiej Pfaua, 
dyr. Jasińskiego, dyr. Kolasza, konsula 
dr. Wysoczańskiego, dr. Bluma, dyr. 
Mai. Tow. Roln. mgr. Skuta, p. Wolską 
Helenę, prezeskę Kola Gospodyń Wiej 
skich, dyr. Kalitę, dyr. Lepszego i w. i. 

Poświęcenia sklepu i hurtowni w  Ryn 
ku dokonał ks. Chmiclowicz. zaś skle* 
pu przy ul. Piłsudskiego ks. gwardian 
O. O. Bernardynów Szepelak. Po pn* 
święceniu krótkie przemówienia wyglo 
sili imieniem swych organizacyj prezes 
Pfau, podkreślając, że rozwój polskie* 
go stanu posiadania jest specjalną tro* 
ską organizacji, którą reprezentuje i że 
zwiększenie handlowych placówek poi* 
skich budzi u każdego Polaka zrozu* 
miałą radość. Znaczenie gospodarcze 
Małop. Związku Mleczarskiego podkre 
ślił dyr. Skut, a do serdecznych życzeń
przyłączyła się prezeska Wolska.

Odpowiadając, dyr. Kalita skreślił 
pokrótce drogi i cele Małopolskiego 
Związku Mleczarskiego, jego ostatnie 
zdobycze i dalszy program a dziękując 
za życzenia zwrócił się do społeczeń* 
stwa polskiego o poparcie.

M ANIA SAMOBÓJSTW ZNÓW  
PRZYBIERA

(a) Dochodzenia, prowadzone w 
związku z zamachem samobójczym 
nieznanego człowieka, który po zaży* 
ciu jakiejś trucizny podciął żyły u  rę» 
ki w kabinie łaźni św. Anny, wykaza* 
ły, iż desperatem był 24*letni Stani* 
sław Kowaicc, bezrobotny kelner (ul. 
Jabłonowskich, 1. 42). — W  godzi* 
nach wieczornych zawezwane zostało 
Pogotowie na ul. św. Zofii, 1. 32a, 
gdzie targnął się na życie 35*letni dr. 
Adolf Frey, który otruł się jakąś nie* 
znaną trucizną. Dr. Frey prowadził 
czas pewien kancelarię adwokacką, a 
następnie założył banczek, który po* 
chłonął bezpowrotnie całą jego go* 
tówkę tak, że wymieniony znalazł się 
w  bardzo trudnych warunkach mate­
rialnych. — W  trzecim wypadku u* 
dzieliło Pogotowie pomocy Reginie 
W inter, żonie introligatora (ul. Gró* 
decka, 34), która usiłowała się otruć 
spirytusem denaturowanym. Powodem 
ciężkie warunki materialne.

14--LETNI CHŁOPIEC POD KOŁA* 
MI POCIĄGU

(a) Na przemysłowym torze kolejo* 
wym, wiodącym do rzeźni miejskiej, 
wydarzył się wczoraj o godz. 4*tej po 
południu tragiczny wypadek. Skutkiem 
własnej nieostrożności upadł pod koła 
pociągu towarowego 14*letni Edward 
Paszkowski. Koła odcięły mu prawą no 
gę. Chłopca w stanie ciężkim z powodu 
znacznego skrwawienia przewiozło Po­
gotowie do szpitala.

(a) WYPADEK N A  GŁÓWNYM 
DW ORCU. Robotnik kolejowy, Mi­
kołaj Żeleźniak, w czasie robót przy 
odkopywaniu kanału na II. peronie 
Dworca głównego, skutkiem własnej 
nieostrożności wpadł w czeluści glę* 
bokiego na 7 m. kanału i doznał ogól* 
nego potłuczenia. Lekarz kolejowy, 
po udzieleniu mu pierwszej pomocy, 
polecił przewieźć go do szpitala U. S.

(a) FATALNY UPADEK. O polu* 
dniowej porze na ul. św. Piotra pod 
koła przejeżdżającego wozu wpadł 
I4*letni Józef Pajczuk (ul. górna Pau* 
linów, 7) i doznał potłuczenia n a . ca* 
lym ciele. Nieostrożnego chłopca prze* 
wieziono do szpitala powszechnego.

(a) DYSZLEM W O ZU  ZAA TA. 
K O W A N Y  AUTOBUS. Jan Anto* 
szewski ze Zboisk najechał wczoraj na 
ul. Ruskiej na przejeżdżający autobus, 
prowadzony przez szofera Mieczysła* 
wa Łuczkowa. W e wyniku zderzenia w 
autobusie  rozbite zostały dw ie szyby.
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IN F O R M A T O R
T A N I E G O  Ź R Ó D Ł A  Z A K U P U

F U T R A
nowe oraz wszelkie przeróbki najtaniej

u WIKTORA SICHLERA
Lwów, pi- Halicki 14, I. p.

.Firma chrześcijańska. Futra do 
przechowania przez lato. 896

W Ł A S N E G O  W Y R O B U !!  
K O ŁD R Y, MATERACE, PODUSZKI, 
KOCE, B IE L IZ N Ę  P O Ś C IE LO W A

POLECA MARIAN MLEKO
L W Ó W -  K O R A L N I C K A  6  IZ ZZ1  
F I L J A :  G R Ó D E C K A  S I  ll” l

Przeróbki kołder i materaców uskutecznia 
się w jednym dniu 663

NACZYNIA KUCHENNE
p o r c e la n a  i s z k ło

30 niskie ceny — duży wybór 

ROMAN KOLCZYŃSKI LWÓW, UL. HALICKA 21

K up K o d a k a  
u  B U J A K A
Lwów, ul. Kopernika 4, łel. 218-34 
Kodak Baby zł. 12*50 
Kodak Bullet zł. 20*—
Kodak Jiffy zł. 35*—
Cenniki b e z p ła tn ie

Wytwórnia fortepianów, 
p ia n in ,  f ls h a r m o n i j

4 ^  S z k i e l s k i
Tsssat Lwów, Ossolińskich 10,tel.287-23

Kupno - sprzedaż instrumentów nowych 
1 używanych, naprawa, najem po cenach 
'najniższych. , 347

W  M E B L E
sypialnie, jadalnie, salony, pokoje kombi­
nacyjne, pokoje męskie skromne i wykwin­
tne, ceny niskie, wyrób p ie rw s z o rz ę d n y , 
poleca F r .  Z i e l i ń s k i ,  L w ó w , K o łłą ­
ta ja  5 — (stolarnia i  skład w podwórzu). 73

Hi! wyiiutaitis s n i i i i  ołenieiizj
kupując tandetę sklepową szumnie rekla­
mowaną, lecz zanim kupisz jakie m eb le  — 
wstąp i  oglądnij wytwórnię, suszarnię i  tapi- 
cernię. któ ra posiada stale na składzie: 
syp ia ln ie , jad a ln ie , sa lony, ga b in e ty  
m ęsk ie , tapczany, otomany, bujaki i urzą­
dzenia kuchenne według najnowszych 
wzorów. Ceny niebywale niskie na d o go d n e  
—KMKuna  s p ła ty  bez w e k sli, sagasna 
W Y T W Ó R N I A  M EBLI, L w ów , Leona  
Sapiehy 8 w budynku Wystawy Maszyn, 
naprzeciw koszar Policji Państw. Tel. 263-13 
Bon — przy zakupnie urządzenia do 31-go 
listopada b . r . dodajemy karn isze  bez­

p ła tn ie . Bon przedłożyć. 863

BRACIA a jlb ertyn s
posiadają na składzie 

M E B L E  G I ^ T E  
w różnych fasonach i kolorach,

duży wybór na składzie. 
M E S B L X  S T Y L O W E
t. j. sypialnie, jadalnie i t. p. 
wykonuje się na zamówienie. 

Wykonanie solidne, 
ceny umiarkowane.

Lwów. ul. Kieparowska 15. Tel, 219-27

Czytajcie I rozpowszechniajcie 
.DZIENNIK POLSKI"

- w -  KRONIKA małopolski
iii—--    iii.iii u, ■ ***"* ■ i, — - ■ .   - ""

Repertuar rozjazdowy 
Teatru Podolsko-Pokuckiego

1. 11. Stanisławów: wiecz. Pygma* 
lion, Żydaczów popoł. Dziady, wiecz. 
Romans.

2. 11; Mooasterzyska: wiecz. Pygma* 
lion, Rohatyn: popoł. Dziady, wiecz. 
Romans.

3. 11. Borszczów: popoł. Ks. Marek, 
wiecz. Pygmalion, Chodorów: popoł. 
Dziady, wiecz. Romans.

4. 11. Nadwórna: popoł. Ks. Marek, 
wiecz. Pygmalion, Stryj: popoł. Dzia« 
dy, wiecz. Romans.

5. 11. Mrażnica: wiecz. Romans, Stą« 
nisławów: wiecz. Pygmalion, Borysław: 
popoł. Dziady.

6. 11. Mrażnica: wiecz. Romans.
7. 11. Stanisławów: Ks. Marek, wiecz. 

Pygmalion, Sambor: popoł. Dziady, 
wiecz. Romans.

8. 11. Stanisławów: popoł. Piorun z 
jasnego nieba, wiecz. To więcej niż mi*.

Ze Stanisławowa
ZMIANY W  URZĘDZIE WOJ. 

Dotychczasowy naczelnik W ydz. kos 
munikacyjnego w  Stanisławowskim. 
Urz. W oj. inż. Tyrała, przeniesiony 
został do Torunia na stanowisko dyre* 
która Żarz. Dróg Wodnych. Stanowię 
sko naczelnika W ydz. kom. w  tut. 
Urzędzie W oj. obejmie inż, Skupiński 
z Lublina.

O DZNACZENIA Z  ADŁUGOLE 
TN IĄ  I OW OCNĄ PRACĘ W  T. 
S. L. N a ostatnim walnym zjeżdżie T. 
S. L. w  Krakowie, zostali odznaczeni 
srebrnymi pierścieniami za . owocną 
długoletnią pracę w  T. S. L. i wybitne 
zasługi położone dla T. S. L. p. dyr. 
Emilia Danda; przewodnicząca Koła T. 
Ś. L. w  Stanisławowie, Oraz prof. Ed* 
mund Łuczyński i  prof. Jan Jasiński 
ze Stanisławowa.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. J. 
Popiel przechdząa ul. Kamińskiego 
obok 'Ubezpieczalini Społecznej, po* 
tknął się o wystającą płytę chodnika i 
zmał rękę.

PIERWSZY PROCES DEWIZO* 
WY W STANISŁAWOWIE. Przed 
tut. sądem odpowiada Maks Scherzer, 
kupiec z Horodenki, którego areszto* 
wała w  sierpniu b. r. straż graniczna w 
chwili, gdy zamierzał przekroczyć gra* 
nicę polsko -  czeską. Przy aresztować 
nym znaleziono 850 dolarów. Zgodnie 
z przepisami dewizowymi pieniądze 
zakwestionowano a Szerzera odstawio* 
no do więzienia w  Stanisławowie. Obe 
cnie oskarżony symuluje chorobę u» 
myślową, wobec czego rozprawę odro* 
czono, celem poddania go badaniom 
lekarzy psychiatrów.

Z Przemyśla
Z  ŻYCIA ZW IĄZKU STRZELE­

CKIEGO. W  Komendzie Okr. X. Z. 
S. w Przemyślu odbyła się odprawa 
komendantów pow. Z. S. z całego tere* 
nu Okr. X. Odprawę zagaił kierów* 
nik Okr. P. W . i W . F. ppułk. dypl. 
Scholce * Srokowski. Dalszą odprawę 

Oprowadził k*ihdt. Okr. X. Z, S, mjr. 
Stawarz.

GROŹNY POŻAR. Onegdaj wy* 
buchł groźny pożar w zabudowaniach 
Anny Bilo w Niżankowicach. Pastwą 
ognia padla drewniana stodoła wraz 
z murowaną stajenką wart. 500 zł.

Równocześnie spaliło się 5 kóp żyta 
wart. 85 zł., 4 kopy pszenicy wart. 100 
zł., 1 sieczkarnia w art. 40 zł. i 500 kl. 
ziemniaków wart. 15 zł. Ogólna szkoda 
wynosi 740 zł. Stodoła była ubezpic*

STROJE NARCIARSKIE
DRMSKIE, MĘSKIE, DZIECINNE, najlepsze 
materiały, najnowsze kroje, najnisze ceny

„ P A L L I U M "
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łość, Radziechów: popoł.-Dziady, wie* 
czór Romans.-

9. 11. Kamionka Str.: popoł. Dziady, 
wiecz. Romans. .

10. 11. Sokal: popoł. Dziady, wiecz. 
Romans.

11. 11, Stanisławów: wiecz. Horsztyń 
ski, Brody: popoł. Dziady, wiecz. Ro* 
roans.

12. 11. Stanisławów: wiecz. Pygma* 
lion, Złoczów: popoł. Dziady, wiecz. 
Romans.

13. 11. Zborów: popoł. Dziady, wie* 
czór Romans.

14. 11. Stanisławów: popoł. Horsżtyń 
ski, wiecz. Pygmalion, Tarnopol: pop. 
Dziady, wiecz. Trafika Pani Generało* 
wej.

15. 11. Stanisławów: popoł. To więcej 
niż miłość, wiecz. Mój kochany głup­
tasek, Tarnopol: popoł. Dziady, wiecz. 
Romans.

czona w  Powszechnym Zakł. Ubezp. 
we Lwowie. Przyczynę pożaru na razie 
nie ustalono.

NAG ŁA ŚMIERĆ N A  ULICY. 
N a ul. Czarneckiego zmarł nagle na 
udar serca Feier Ef roim, urzędnik ka* 
hały, żami Plac Zgody 8.

W  tym samym dniu zmarł również 
nagle spisywacz wagonów P. K. P. 
Karol Sporek, podczas służby na 
dworcu kolęj.,

SAMOBÓJSTWO. Mikołaj Ubicz 
zjawił się onegdaj w południe w mie* 
szkaniu służącej Stefanii Hanur, ul. 
Żeromskiego 19 i tutaj w jej obecności 
wyp'1 nieznaną bliżej truciznę. Przy* 
wieziony do szpitala zmarł.

ZABAW A PASTUCHÓW  PRZY* 
CZYNĄ SZKODY. W ładysław 
Czerwiński, Antoni Chodoczak, Piotr 
Moskal, pastuchy z Nowosiółek pow. 
Przemyśl, ćhćieli się „zabawić" i w tym 
celu rozpalili na łąkach w Fleszowi* 
cach ogień pod stertami siana, stano­
wiącymi .własność Ozjasza Rozinera, 
zam. w  Przemyślu. Szkoda wynosi o* 
koło 750 zł.

SZKOŁA M UZYCZNA IM. SZO* 
PENA, otrzymała na mócy dekretu 
Min. W R. i  OP. prawo publiczności. 
Temsameńi Dyrekcja Kolei, zaliczyła 
uczelnię do kat. A., przyznając ucz* 
niom zniżki kolejowe.,
REPERTUAR KIN:

Casino: „Bolek i Lolek" z Dymszą.
Olympia: „Panna Liii", w głównych 

rolach Franciszka Gall, Hans Jaray i 
Szokę Szakali.

Raj: „Biały anioł'1.
Eotoplastokon: „Praga w r. 1956“.

Z Bzeszowa
JA ZD A  „N A GAPĘ" UMOŻLI* 

W IŁA IM  ZAW ARCIE ZNAJO* 
MOŚCI Z POLICJĄ. Wczorai zatrzy* 
mano za jazdę bez biletu Franciszka 
Pastemaka w drodze do Przemyśla i 
Ksawerę Mańkównę ze Lwowa. Obo* 
je, amatorów jazdy „na gapę" odsta* 
wiono do Sądu.

AKCJA OŚWIATOWA POLSKIE 
GO BIAŁEGO KRZYŻA. Koło P. B; 
K. w  Rzeszowie prowadzi intensywną 
pracę kulturalno * oświatową na tere* 
nie tut. garnizonu, obejmująca naucza* 
•nie, pracę świetlicową i akcję biblio* 
teczną. Oprócz systematycznego na* 
uczania, dającego żołnierzowi wiado­
mości w  zakresie szkolnym, prowadzo 
ne jest również nauczanie doraźne, 
przy pomocy całego szeregu pogada* 
nek na różne tematy, dotyczących 
aktualnych zagadnień, współczesnego 
życia, historii Polski, nauki obywatel* 
skiej i t. p. Ponadto organizuje P. B. 
K. Specjalne kursy zawodowe, zwłasz, 
cza z dziedziny racjonalnego rolnic* 
twa. Świetlice prowadzone przez P. B. 
K. w porozumieniu z władzami woj* 
skowymi przyczyniają się w  dużej 
mierze do kształcenia zmysłu ęstetycz*.-

nęgo i społecznego i spełniają donio*. 
słe propagandowe znaczenie w służbie 
obywatelskiej dla Państwa.

HARCERSTW O SPRAW UJE O* 
PIEKĘ N A D  GROBAMI BOHATE­
RÓW . Nadesłanym w b. m. pismem 
Urząd Wojewódzki Lwowski przy* 
dzielił miejscowym Hufcom Harcer­
skim opiekę nad grobami bohaterów 
walk niepodległościowydh. W  związ­
ku z tym 161 grobów żołnierzy pol­
skich rozdzielono między drużyny 
męskie i żeńskie, które zajęły się upo­
rządkowaniem mogił i utrzymaniem 
ich w  należytym stanie.

ROZWÓJ RZESZOWSKIEGO 
„ZO O". Zainicjowany przez miłośni­
ków zwierząt zwierzyniec rzeszowski 
powiększył ostatnio swój stan posła* 
dania o rogacza, który przybył z oko­
licznych lasów na Łosią Górę i prze­
bywa tam w doskonałej zgodzie z mie 
szkającą od wiosny parą sam. Poza 
tym z prowincji nadesłano do Ogrodu 
miejskiego bociana, który nie przyłą­
czył się do odlatujących na południe 
towarzyszy. Szkoda tylko wiewiórek, 
których widok sprawiał tyle uciechy 
dzieciom, a które zostały zmuszone 
przez niekulturalnych osobników do 
opuszczenia Ogrodu miejskiego.

Z Buczneza
WYSTĘPY TEATRU ROSYJSKIE 

G O  „SIN AIA PTICA". O d ponie­
działku bawi w  Buczaczu teatr rosyj* 
ski „Sinaia Ptica'*. W ystępy tego te* 
atru cieszą się frekwencją publiczno* 
ści. „Sinaia Ptica" obok doskonale o* 
degranych dramatów, jak „Anna Ka* 
renina" i „Za honor matki“, wystawia 
też rewie.

ZABAW A STRAŻAKA. W  sali 
„Sokoła" odbyła się zabawa strażaka, 
z której dochód przeznaczono na cele 
„Ochotniczej Straży Pożarnej" w  Bu* 
czaczu.

Z Zaleszczyk
ZNIŻENIE PODATKÓW OD

WYROBU W IN A . N a posiedzeniu 
Zarządu Związku posiadaczy sadów 
omawiano wyniki starań Związku o' 
zniżenie podatku od wyrobu wina. 
Sprawa ta ma przedstawiać się po* ' 
myślnie z uwagi na zamierzone boni* 
fiko.wanie podatku. O ile bonifikata 
ta obniży wydatnie dotychczasowy 
podatek, wyrób wina przybierze jesz* 
cze w  roku bieżącym duże rozmiary z 
uwagi na ' znaczny urodzaj w inorośli’ 
nadających się do wyrobu wina.

Z DZIAŁALNOŚCI T. S. L. One* 
gdaj odbyło się posiedzenie Powiało* 
wego Związku Kół T. S. L., na któ* 
rym ułożono program na rok bieżący 
oraz uzgodniono współpracę z innymi 
organizacjai na zasadach ustalonych 
przez Komitet Porozumiewawczy,

NO W A  PLACÓW KA HANDLO* 
W A. W  Uścieczku otwarty został , 
sklep Kółka Rolniczego, który będzie 
pierwszym polskim sklepem w tej 
miejscowości. Sklep ten jest trzyńa* 
styrn, który w  roku bieżącym stara* 
niem O. T. R. założono w.powiecie.

ZJAZD KOŁA ZIEMIAN. W 
Czerwonogrodzie odbył się zjazd Ko* 
ła Ziemian, na- którym wybrano nowy 
zarząd pod przewodnictwem hr. Ro­
stworowskiego.

budowa paw ilonu  na 
PLAŻY ZALESZCZYCKIEJ. Ko* 
misja Uzdrowiskowa przystąpiła do 
budowy drugiego skrzydła pawilonu 
na plaży słonecznej, która pomieści ka* 
biny i szatnie dla kąpiących się, oraj 
plażę dla kąpieli słonecznych.

P a m i ę t a j m y ,
że „Dziennik Polski* 
jest jedyną plaeó witą 
polską prasy porań nej 
weJLwowie.
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Fundusz Popierania Wiertnictwa Naftowego
Rada Funduszu Popierania Wier* 

tnictwa Naftowego we Lwonie, na 
posiedzeniu odbytym dnia 30 września 
b. r. rozpatrzyła 18 podań o pożyczki 
na wiercenia, względnie dokończenia 
wierceń otworów świdrowych i przy* 
znała 7 pożyczek w  wysokości od zł. 
12.000 do zł. 35.000 na łączną kwotę zł. 
185.350, odrzucając 9 podań, oraz od­
raczając 2 podania.

Rada po ponownym rozpatrzeniu, 
na życzenie petentów, pięciu poprze* 
dnio odrzuconych podań, przyznała w 
jednym wypadku pożyczkę w  wyso« 
kości zł. 14.000, w  trzech wypadkach 
utrzymała swoją poprzednią decyzję, 
zaś rozpatrywanie jednej sprawy od* 
ręczyła, aż do czasu uzyskania uzu* 
pełniającycb materiałów.

Ponadto Rada rozpatrywała poda*

nia szeregu firm, którym już poprzed* 
nio udzielono pożyczki, o zmianę kwot 
pożyczkowych, względnie innych wa* 
runków umownych.

N a powyższym posiedzeniu Rady 
przyznano łącznie nowych pożyczek, 
względnie dodatkowo podwyższono 
poprzednie udzielone pożyczki, na łą* 
czną kwotę zł. 239.350.

Biorąc pod uwagę uchwały Rady 
powzięte na poprzednich posiedzę* 
niach, rozdzielono w tym roku kwotę 
zł. 298.050.

Ogółem zlecono wypłatę rat poży* 
czek udzielonych przez Fundusz Po* 
pierania Wiertnictwa Naftowego za 
2.300 uwierconych metrów.

Następne posiedzenie Rady odbę­
dzie się w pierwszej połowie grudnia

I b. roku.

M I E S Z K A N I A POSAD POSZUKUJĄ

W tej rubryce zamieszcza, 
my wszelkie ogłoszenia 
mieszkaniowe przy 3 ra­
zach do 10 słów, 2 razy 

bezpłatnie.

3 SŁONECZNE 
pokoje i kuchnia, do wyna­
jęcia, plac Akademicki 3.

4436
DO WYNAJĘCIA 

dwa pokoje, kuchnia, kom* 
fort. Zyżyńska 5. k. Szkoły 
Technicznej. 4434

Ogłoszenia w . tej rubryce 
zamieszczamy po 3 gr. za

słowo.

JESTEM BEZ ŚRODKÓW 
do życia, proszę jakiejkol* 
wiek pracy, za małem wy­
nagrodzeniem i o pomoc 
materialną; z zawodu je, 
stem ślusarz « mechanik. Al- 
szer, Turecka 3, Lwów.

4440

„COLOMBINfll i  M U ttg isl 
mmm phzez im iiii

KAWIARNIA 

D A N C IN G
W  N A J M IL S Z A , N A J T A Ń S Z A , N A J L E P S Z A  Z A B A W A  -J M
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PONIATOWSKIEGO 3, 
obok parku, 4 pokojowe 
mieszkanie komfortowe, od 
1 grudnia, nowa willa, oglą* 
dać na miejscu, informacje 
telefon 208-00, między go, 
dziną 17—18. 4435

MŁODY CZŁOWIEK 
silnej budowy, (służył w 
przybocznym plutonie P. 
Prezydenta), poszukuje po­
sady dozorcy, magazyniera, 
lub t. p. Łask, zgłoszenia do 
Dziennika pod „Zaufany".

4433

WILLE
czynszową, sad, 600 sążni 
parcęle budowlane, koło Tar 
gów Wschodnich, sprzedam 
za 90.000. Zgłoszenia Ko-’ 
ściuszki 6, sklep obuwia. < 

4425:
---------------------------------------— |

SPRZEDAM
willą komfortową z mansar- 
dem, garażami, ogrodem 
kwiatowo-owoeowym 265 są- 
żni i parcelą budowlaną sło­
neczną, tramwaj w pobliżu.] 
Wiadomość: Dr. Feder, Le­
gionów 1. 4441

TERMOMETRY
L E K A R S K IE , chemiczne, 
kąpielowe i zaokienne poleca 

firma 1391
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Świadectwa przemysłowe i karty rejestracyjne
N a zasadzie ustawy o państw, po* 

datku przemysłowym z 15 lipca 1925, 
izba Skarbowa wzywa właścicieli 
przedsiębiorstw handlowych i przemy* 
iłowych, właścicieli przedsiębiorstw 
na zysk obliczonych, a wykonywa­
nych bez utrzymywania oddzielnego 
zakładu, wykonujących zajęcia prze* 
mysłowe, w  okręgu Izby Skarbowej 
do wykupienia świadectw przemysło* 
wych i kart rejestracyjnych (tych osta 
tnich na każdy oddzielny skład) na 
rok 1937.

Świadectwa te i  karty rejestracyjne 
wydają od dnia 2. listopada 1936, Ka* 
sy Urzędów Skarbowych codziennie z 
wyjątkiem niedziel i  świąt, na podsta* 
wie dokładnie wypełnionych deklara* 
cyj.

Blankiety deldaracyj otrzymać mo* 
tna bezpłatnie we właściwym Urzę* 
dzie Skarbowym. W  razie wątpliwości 
co do kategorii świadectwa przemysło* 
wego, odpowiedniej dla danego przed* 
siębiorstwa udzielą wskazówek i wy* 
jaśnień miejscowe Urzędy Skarbowe.

Świadectwa przemysłowe i karty re­
jestracyjne wykupić należy najpóźniej 
do dnia 31 grudnia 1936 r.

Podatnicy ponoszą całkowitą odpo* 
wiedzialność za niewykupienie właśd* 
wego świadectwa przemysłowego w 
myśl obowiązujących przepisów. Pro*, 
wadzący przedsiębiorstwa po dniu 31. 
grudnia 1936, bez świadectw przemy* 
słowych i  na podstawie niewłaści* 
,wy'ch świadectw przemysłowych wzglę 
dnie bez kart rejestracyjnych ulegną 
w myśl art. 178 Ordynacji Podatko* 
wej karze grzywny do wysokości trzy* 
krotnej kwoty nieuiszczonej za świa»

dectwa przemysłowe, względnie różni* 
cy między ceną właściwego a posiada* 
nego świadectwa przemysłowego do 
trzykrotnej należności za kartę reje* 
stracyjną.

N adto od całej zaległej kwoty po­
brane zostaną przepisane kary za 
zwłokę.

POKOT
komfortowy, bez mebli, o, 
sobne wejście, do wynajęcia. 
Listopada 17, m. 1. 4431

MIESZKANIE 
5 pokojowe, słoneczne, kom 
fort. Wiadomość: Kadeckai 
14, m. 4, godz. 10-11, 4 - 6  
popoł. 4430

POKOTU
umeblowanego z utrzyma, 
niem, z niekrępującem wej, 
ściem, przy kulturalnej ro­
dzinie, szukam od zaraz. — 
Listy do Administracji, dla 
okazicielki legitymacji 36690

4452

LISTOPADA 19 
Cztery pokoje, petny kom­
fort, wynajmą. — Oglądać 
10 -14 . Telefon 209-43. 4389

WOLNE POSADY

POSZUKUJĘ
robotników do konfekcji 
męskiej, ul. Skarbkowska 17, 
podwórze. 4446

S P R Z E D A Ż

W tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i handlowe po 10

DBAJ O KULTURĘ 
MIESZKANIA.

Piękne modele firanek, Na, 
rzuty, Tablety od najtań­
szych do najwytworniej­
szych, za bezcen. Freilich — 
Sykstuska 21. 1243

U P N 0

W tej rubryce zamieszczamy’ 
ogłoszenia po 5 gr. .za słowo 
kupieckie j handlowe po 10 

groszy. j

OBRAZY
oryginały malarzy polskich, 
najtaniej, dogodne warunki.

Salon Obrazów
Lwów, PIŁSUDSKIEGO 11
telefon 265-86 1256

F
 damskie i męskie, miastowe i podróżne

po niebywale n is k ic h  cenach

l I T n i l  * y konule so l id n ie ,  
I I WU według ostatniej mody U I lin pracownia ■■■■■■■

A. K uźm ińsk iego
L w ó w , u lic a  P IE K A R S K A  I. 31

Przyjmuje futra do przechowania przez 
lato. 1119

WTOREK, DNIA 3 LISTOPADA 
6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". —

6.33 .Gimnastyka. — 6.50 M uzyka z płyt. —
7.15 Dziennik poranny. — 7.25 (Lw.) Pro­
gram na dzisiaj. — 7.30 (Lw.) Parę infor* 
maoji. — 735 (LwJ Muzyka lekka z płyt. 
8.00 Audycja dla szkół. — 11.30 Audycja

-..dla szkół. — ‘ 11.57 Sygnał czasu i hejnał. —
12.03.(Lw.) Muzyka klasyczna — (płyty). — 
12.40 (Lw.) Skrzynka rolnicza — w opraco. 
waniu dyr. Romualda Sozaóskiego. — 12.50 
Dziennik południowy. — 14.30 (Lw. Koncert 
‘życzeń. — 15.00 Wiadomości gospodarcze.
15.15 (Lw.) Koncert reklamowy. — 15.30 
(Lw.) Wiadomości bieżące. — 15.35 (Lw.) 
Muzyka lekka na płytach. — 15.50 (Lw.) 
Listy’od dzieci omówi Ciocia Ada. — 16.00 
(Lw.) Piosenki w wykonaniu chóru Juranda 

'— (płyty). — 16.15 Skrzynka P. K. O. — 
16.30 (Lw.) Koncert orkiestry Tadeusza Se, 
redyskiego. —. 17.00 „Powieść mówiona": 
„D ni powszednie państwa Kowalskich" — 
w opracowaniu M. Kuncewiczowej. — 17.15 
Koncert solistów. 17.50 „Zainteresowanie 
sportowe Symforiana Drucika" — monolog 
J. Tyszkiewicza. — 18.00 Pogadanka aktu­
alna. — 18.10 „Sport w miastach i miastecz­
kach — pogadanka. — 18.20 (Lw.) Muzyka 
salonowa na płytach. — 18.35 Z pogranicza 
literatury i muzyki. — 18.50 Pogadanka ak« 
tualna. — 19.00 „Dyskutujmy". — 19.20 
„Pojedziemy na łów". 20.00 „Polska na 
międzynarodowym kongresie śpiewu kościel 
nego we Frankfurcie od Menem" — repor, 
taż Bożeny Czyżykowskiej. — 20.10 ILgi 
Koncert O. R. M. U. Z-u. — W przerwie o 
godzinie 20.45 Dziennik wieczorny i Boga, 
diaka aktualna. — 21.40 „Odgłosy z Pod* 
hala" — audycja muzyczna. — 22.30 „Hi* 
pcrfrofia słowa w literaturze dzisiejszej" — 
szkic literacki. 22.45 Muzyka taneczna w wy* 
konaniu Małej Orkiestry P  R. -  W prze­
rwie o godzinie 22.55: — Ostatnie wiado­
mości.

DWUPOKOTOWE 
mieszkanie komfortowe do 
wynajęcia. Chodkiewicza 7. 
Telefon 272,31. 4429

DWA POKOJE 
z kuchnią, komfort, slonecz- 
ne, z balkonem, do wynaję* 
cia. Kopcowa 14. Tel. 269*60

4443

MIESZKANIE 
dwupękojowe, komfortowe, 
I. p., słoneczne, do wynaję­
cia. Stryjska 46 b. 4444

POKÓJ
utrzymanie, wynajmą, Głębo 
ka 14, drzwi 28. 4447

3 POKOJE,
kuchnia, pełny komfort, III. 
p., Wolność 15, dla rodziny 
katolickiej. 4445

DWA POKOJE 
przedpokój, kuchnia, wszyst 
ko słoneczne, do wynajęcia, 
ul. Obwodowa nowa Nr. 8, 
(przedłużenie Gipsowej).

' 4448

CZTEROPOKOJOWE, 
słoneczne, pełnokomfortowe 
Strzemię 11 a, boczna Zybli- 
kiewicza, do wynajęcia.

4450

POKÓJ
słoneczny, frontowy, oso, 
bne wejście z klatki, ul. Za­
mojskiego 10, m. dwa.

4339

ŁADNY POKOT 
umeblowany, z balkonem, 
solidnym wynajmę. Piłsud­
skiego 3, m. 7. 4418

F O R T E P I A N Y
j g r  k r ó t k i e ,  

n a jn o w s z e
Jra lffilS ja a  modele, wiel- 

ki wyooi. ta- 
niosprzedaje

’  *  1 H A M A K  
Lwów, P iłsudskiego  21,1. p.

KATOLICKA
konfekcja, poleca kostiumy, 
płaszcze damskie od 35 zł. 
Lwów, Rynek 26, w sklepie 
Endersą. 1287

OBUWIE najtańsze —  
im * - 1 m  —  najlepsze 

poleca
L. T. SKRZYPEK

L w ó w , H a lick a  4. 
T e le fo n  244 -  70.

OKAZY INIE
do sprzedania futro krym* 
skie, długie. Radecka 12, m. 
4. Codziennie od 9—12.

4437

FORTEPIANY - PIANINA

-  W  .  MARECKI
Lwów, Batorego 7 Tel. 111-20

C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń

Wydawca; Małop. Wydawnictwo we Lwowie Sp. z ogr. od p .

Drukarnia Sp. Wyd. Słowa Polskiego. Lwów. uL Zimosowicza Ii

Starą b iż  u t e r  ją , 
sren ro  kupuje jubiler 

Rozwarzewski
Lwów, AKADEMICKA 2. „
(Hotel Oeorge’a)tel.227-29 2

R O Ż N E

(NIE FARBA)

pjeIw y  f-------
GAZUJE,

wióruje, cyklinuje, odczy* 
szcza zremóntowane miesz­
kania. „Czystość", Kotlar­
ska 12, tel. 259-17. 616

Redaktor odpo w.,- Dr. Klaudiusz Hrab


